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K r a k ó w ,  25 października.
Strasznym  i nader n iebezpiecznym  doradcą jest 

głód. Nie ma praw ie zbrodni którejby nie dopu 
ścił się człowiek skłoniony rozpaczliw ą nędzą 
Jedyn ie  ludzie niezwykle silnego ch arak te ru  i 
wysokiei am bicyi potrafią zwalczyć w sobie p o d ­
niecane niedostatkiem  żądze, i walą raczej zgrnąć, 
aniżeli się shańb  ć. P rzeciętny jednak śm ierte l­
nik na iaki opor zw ykle się me zdobywa. Roz 
paczliw jch  czynów, mniej lub więcej karygodnych, 
k tórych przyczyną głó i i nędza, codzień pełno. 
K roniki sądowe i k rym inalne wioleby o tem  m o ­
gły powiedzieć. Bardzo znaczny procent skaza­
nych ji dynie wskutek niedostatku i braku ś ro d ­
ków do życ.a dopuściło się zbrodni lub w ystępku. 
A któż zdoła poliezjć ile -<ił potężnych, ile zdol­
ności niezw ykłych zm arnow ała nędza?

Od lizech  niem al miesięcy patrzym y na okro 
i>uo skutki niedostatku potęguiącego się nadto 
brakiem  luk licho w ynagradzanej pracy. N a 
nieszczęście ten świeży d ram at rozg rj wa się na 
naszej ziemi a aktorem  jego nasz lud Jak  nę 
dzny musi b_,ć stan tego lu d u , jeżeli tak łatwo 
porzuca to ,  co ua|bardziej kocha: rodzinną 
f b a lę ,  oiczystą zagrodę i rolę, setki la t potem
ojców skrap iauą — i idzie w nieznany świat, po­
między obcych ludzi! N ędza zagłusza bujoźń i 
s trach  rozpacz sum ienie i przestrogi.

Gdv niektóre srroniaay z pierw szego ruchu  w y­
chodźczego do R osji wróciły do kraju napow rót 
nie z n a la Jsz y  tego, co im obiecywali niecni 
agenci, zdawało się, że już koniec tej nowej em i­
g ra c ji Tym czasem  wielu z tych, którzy powró 
d li zam iast uśm ierzać ruch wychodźczy, obała 
inuceni p rz-z  m oskiewską s tra t  g ra n ic z n ą , o p o ­
w iada, że rząd rosyjski przeznaczył m iejsca dla 
em igrantów  galicy jsk ich , a nie oddaje ira g ru n ­
tów zaraz jedynie z życzliwości dla ludu em ig ru ­
jącego , gdyż g rasu je  jeszcze w niektórych 
stronach cholera ', kio rej ofiarą m ógłby paść wy­
chodźca z (ialicyi. Kazano im diatego czekać 
chłodniejszej p o ry ; gdy ta nadeszła lud znowu 
i uszy! na wscnód. W edług opo w iadania tych.

którzy w ró c ili, urzędnicy  m oskiew scy pozapisy­
wali w szystkich em igran tów  podzielili na partye 
i kazali wrócić do G alic ji i c z ek a ć , aż im dadzą 
znać, kiedy m ają pow tórnie wyjść z kraiu i już 
w prost udać się do darow anych  siedzib. E m ig ra ­
c j a  zatem  jeszcze się nie skończyła i n a jp raw do­
podobniej najgorętszy  ruch dopiero się rozpo 
cznie. Jak  donoszą ze w schodnich powiatów, lud 
coraz śm ielej i więcej mówi o w ychodźtw ie, jako 
koniecznem  i n ieu n ik n io n em ; narzeka coraz g ło ­
śniej na podatki, szarw arki, na postępow anie rad 
pow iatowych, na ro g a tk i, na wysokie ceny so li; 
porów nyw a swoje ciężary z podatkam i jakie opła­
cają chłopi z drugiej strony k o rd o n u , a wycią 
gnąw szy z po rów nania korzystniejszą dla podda 
nych rosyjskich cyfrę, ju ż  na nic nie zw aża, za­
b iera żonę i dzieci i form alnie ucieka. W edług 
wiadomości, jakie mamy z powiatu zaleszczyckie- 
go, w ielu włościan chodzi nic nie robiąc, jakby 
przed zbliżającą się w o iu ą ; w ielu wyszło, pozo 
staw iw szy chaty na opiece krew nych. Na p rz e d ­
staw ienia księdza odpow iadają najczęściej: „ t u t a j  
n i e  d o c z e k a m y  s i ę  j u ż  n i c  l e p s z e g o . "  
Gdy nadto  zaczęto obecnie śeiągać p o d a tk i, gdy 
zjechał urzędnik  egzekucyjny począł lud wycho 
dzić p ragnąc  czem prędzej dostać się za g ran iczne 
słupy. Jak iś w łościanin m iał dziecię umierające, 
zabrał je ze sobą. M atka spodziew ając się sm ier 
ci, p ro siła  przed  wyjściem  o kawałek świecy, aby 
m ogła zm arłej dziecinie zaświecić. Dziecko w d ro ­
dze um arło.

Takich obrazów, pełnych  tragicznej grozy, bez 
liku.

P rzed kilku dniam i poseł O k u n i e w s k i ,  
chcąc na miejscu przypatrzyć się tej gorączce e- 
m igracyjnej i zbadać przyczyny, po jechał do po 
wiatów, z k tórych  obecnie najwięcej ludu w y­
chodzi. Na miejscu s :ę przekonał z ust sam ych 
włościan, że g łów ną i niem al jedyną  przyczyną 
szalouej em igracyi do R >syi jest n ę d z a  Wło 
ścianie k .óry cokulwiek ma się lepiej, z m iejsca 
się nie rusza. Idą przew ażnie ci, którzy inąjąc 
jeden lub dw a m orgi g ru n tu  m uszą z niego wy­
żywić siebie, żonę, kilkoro dzieci, przyodziać 
w szystkich posyłać dzieci do szkoły, spraw ić go 
spodarski irw en ta rz , napraw ić chatę \ stodołę, a 
w wypadku spraw ić pogrzeb łub  chrzciny. „Czyż 
to nie iro n ia?"  pisze słusznie po«eł Okuniewski. 
„M ówią niektórzy nasi ekonom iści: p raw da zie­
mia nasza już nie jest w m ożności wyżywić ch ło ­
pa ale on m a za to zarobek na pańskim  g ru n ­
cie. P rzy p atrzy łem  się tem u zarobkow i! W żni­
wa płacą tutaj (w  powiatach, skąd lud ucibkaj 
robotnikowi 25 centów  dziennie bez w ik tu ; po 
żniw ach 21 centów, później 18 ct.; dziew czętom  
15 ct., a chłopcom  płacą 12 lub 10 ct. dziennie. 
W m iesiącach zim owych i tego zarobku uie d o ­
stanie. Dawniej daw ano trzecią m iarkę kukury­
dzy, fasoli i t. d„ od czterech  lat dają już tylko 
czw artą m iarkę C j w ięce j! W wielu w siach po- 
wiatu zaleszczyckiego borszczow skiego dają tę 
czw artą m iarę tylko tym , którzy się zobowiążą 
odrobić w czasie żniw  bezpłatn ie dla dw oru po 
trzy doi i to w czasie, kiedy tego dw ór zażąda. 
Gdy tych trzech  dni kto n 'e  odrobił n a  żądauie 
dw oru to inu ściągano po 70 centów  za jeden  
dzień. Tak p o s tą p i sobie dw ór w M ichałkowie. 
Za kopanie kartofii p łacą po 12 centów  od ko r­
ca. Jęczm ień  żną ludzie za s z e s n a s t y  snop." 
Oto są cyfry aż nadto w ym ow ne, aby zrozum ieć

można, jaka nędza gniecie lud we wschodniej 
części kraju, tam  gdzie brak  linij kolejowych, a 
tem  sam em  rentow niej zej pracy w głębekiem  P o ­
dolu, o którem  się rzadko słyszy, a jeszcze mniej 
mówi. Czyż m ożna się wobec tego dziwić lu d o ­
wi, że ucieka z ojcowskich zagród, że biegDie za 
p ierw szą lepszą obietnicą .•-'nadzieję którą mu rz u ­
ca n iesum iennny  wyzysku* acz jego  niedoli i biedy? 
N ik t się o ten biedny lud nie troszczy, nikt 
mu nie pomoże, ani poradzi, a każdy wyzyskuje, 
kom u się tylko wyzyskać uda; nie dziwm y się 
zatem  wcale i nie mówmy, że ten lud nie ma 
serca, że nieczuły, niesforny, nie zważa na p rz e d ­
staw ienia księdza, że go już naw et nie p rz e s tra ­
sza bagnet żandarm a. Nie m ając nic do s tra c e ­
nia, o nic uie dba, lekceważy życie i zdrowip. 
To groźny  objaw ekonom icznej choroby na orga­
nizm ie naszego społeczeństw a w kraju, to g łę b o ­
ka rana, której nie uleczy postrach rzucony przez 
księdza Sem uratow icza, że ten, kio pójdzie za kor- 
dou, utraci zbawienie w ieczne G łodny się nie 
pyta, co będzie po śm ierci, jego natu ra  i zm ysł 
sam ozachowawczy gw ałtem  zm usza do szukania 
środków ratunku. Groźby rzucane z am bony, nie­
potrzebnie lud rozgoryczają i zam iast łagodzić 
i le c z y ć , najczęściej jeszcze bardziej rozdraż­
niają.

N ie pomoże tutaj an żandarm  z bagnetem , 
ani kordon w ojskow y, gdzieniegdzie ustaw iony 
(gdyż wiecznie stać nie będzie) ani urzędnik  sta­
rostwa, ani pism o I siędza biskupa —  tutaj po 
trzeba obywatelskiej akcyi, któraLy s ;ę ujaw niła 
praw dziw ie ojcowską radą i zaopiekowaniem , s k u ­
teczną a bardzo energiczną pracą nad podniesie­
niem d o b io b jtu  tego ludu, a na razie obm yśle­
niem środków, któreby zapobiegły gw ałtow nej 
nędzy, zaspokoiły potrzeby niezbędne, a tem  sa­
mem uspokoiły w zburzoue um ysły. Z serdecznem  
słow em , przyjacielską pom ocą i b ra te rską  radą, 
idźm y wśród słom ą kryte chaty — lud rę mo 
wę zrozum ie i nie pójdzie ua o ś 'ep  za próżuem i 
obietnicam i. G w ałtem  i bagnetem  w ychodźtw u nie 
przeszkodzim y.

,,'Mj
W i e d e ń ,  24 października  

(§.) Rada państw a, k tóra mniej więcej za dw a 
tygodnie rozpocznie swoją działalność, zastanie 
nieco zm ienione położenie. N aprzód brak na ła ­
wie m inistrów  br. P rażaka. M inisterstw o dla Czech 
opróżnione, na razie bez żadnego widoku obsa 
dzenia. W  K rainie ujął po baronie W inklerze ste r 
rządu kratow ego br H ein, syn osław ionego m i­
n is tra  H eina z okresu Giskry, u rzędn ik  ściśle nie­
miecko cen tralistyczny , a tym czasem  w de leg ac ji 
austryackiej zatęli M łedoezesi tak skrajn ie opozy­
cyjne stanowisko, iż słabe węzły, które m ogły ich 
jeszcze łączyC z rządem , rozcięte zostały całkowi 
cie zam achem  wywodów Eim a, Pacaka i M asary- 
ka. T rzy powyższe fakty oddziaływ ają też ua po ­
łożenie w ew nętrzne i pow odują bezpośrednio pe­
w ną zm ianę takow ego, czego dalsze następstw a 
są nieuniknione. U sunięcie bar. P rażaka z gabi­
netu stało się pow odem  w yłom u w tw ierdzy sta 
roczechów na M orawach, jaki m łodoczesi uczynili

przy w yborze posła do Rady państw a z okręgu 
wyborczego Bosko wice. Z M uraw wchodzi do I z ­
by poselskiej pierw szy m łodoczeski poseł a znaw ­
cy stosunków  m oraw skich sądzą, iż to jest „po­
czątek końca" dla s tronn ic tw a staroczeskiego w 
tym  kraju. S praw a W inklera zagraża istnieniu 
klubu h r  H o h en w arth a  o ty le przynajm niej, iż 
posłowie słow eńscy, niezadowoleni zam ianą W in­
k lera na H eina, w ystąpią z w ym ienionego klubu 
i przyłączą się w Izbie poselskiej do opozycji. 
Dyć jednak  może, iż w skutek wpływów osobistych 
hr. H o h en w arth a  grożąca tu burza  będzie zaże­
g n a n ą  a mianowicie w ten sposób, iż prow izory­
czny kierow nik  rządu krajow ego w K rainie bar. 
H ein ustąpi m iejsca definityw nem u prezydentow i 
tegoż rządu  w osobie przynajm niej znośnej dla 
Słoweńców. W ysłanie bar H eina do Lubiany u- 
ważają oni za rzucenie rękawicy ze strony  rządu. 
Na razie jednak  liczyć się trzeba z n iezadow ole­
niem Słow eńców , w zględnie w strząśnieniem  sta 
nowiska klubu hr. H ohenw artha .

N ajw ażniejszą rzeczą wydaje nam  się n as tęp ­
stw o opozycji m łodoczeskiej w delegacyach w spól­
n y ch . O pozycja ta zbliżyła bowiem  rząd do le ­
wicy tak dalece, że P lener, odpow iadając Eim ow i 
uważał za stosow ne położyć szczególny nacisk na 
„guw ernam entalność" lewicy albo raczej posta 
wienie iej jako stronn ic tw a jedynie możliwego do 
rządzenia. Nie daw no przed tem  przyznaw ał P le ­
ner zdolność rządzenia ( R tg it:ungsfah igkeit) i 
Kołu polskiem u obecnie uw aża on stanow isko 
swoje, w łaśnie w skutek opozycji m łodoczeskiej 
za tak wzm ocnione, iż nie w aha się ogłaszać le 
wicę jako iedyne „państw ow e stronn ic tw o". J e s t 
to obiaw charak terystyczny  chw ili, zasługujący z 
pew nością na szczególną uwagę, zw łaszcza Koła 
polskiego.

Z drugiej strony zaz-DM z je  należy iż z p. P le- 
nera  przem aw iała przy tem  orzeczeniu w łaściw a 
mu chełpliwość, co zresztą na pierw szy rzu t oka 
ua zgrupow anie s tronn ic tw  w Izb ie postjękiej 
jest w idocznem . Z jednoczona bow iem  lewica nie 
posiada naw et trzeciej części głosów , skądże więc 
może ona m arzyć o w yłącznem  sw em  panow a­
niu ? Bez Koła polskiego a naw et bez pom ócy 
klubu hr. H ohenw artha . nie m a ona większości. 
D lattgo  pow inien p. P le n e r  przedew ezystkiem  u- 
nikać w yzyw ania i poniżania zaprzyjaźnionych 
stronnictw , poniew aż m ogłoby przyjść do tego, 
ze ten znakom ity wćdz znalazłby się pew nego 
pięknego poranku bez dostatecznej arm ii i poniósł 
dotkliw ą klęskę, k tó ra  natu raln ie  stanęłaby  w rażą­
cej sprzeczności z jego chełpliw ością. D la Koła 
polBsiego pow inna z niej w ynikać pew na w ska­
zówka m ianowicie ta  żeby Koło polskie odtąd 
dawało lew icy bardziej uczuwać. iż ona je s t w ła­
ściw ie więcej od Koła zawisłą, aniżeli odw rotnie. 
Lew ica pow inna bowiem  w iedzieć, że jeżeli m a 
przyjść do jej z Kołem  polakiem parlam en tarnego  
w spółdziałania, takow e może się opierać tylko na 
znpełnej rowności obydwóch stronnic tw  i bez u- 
szczerbku rów noupraw nien ia  narodow ego i sam o­
rządu krajów. P od tym  w zględem  m is i i^aa przy­
szłość pozostać dla zapędów germ an .zato rsk ich  i 
centralistycznych lewicy ham ulcem  polityka „w ol­
nej lęk i" , jaką Koło polskie dotychczas p izestrze- 
garo.

Rosya i Austro-Węgry.

N adm ienialiśm y już, że p rasa  rosyjska w p ie rw ­
sze' chw ili niechętnie i z pew nera irom cznem  
niedow ierzaniem  przy ję ła ośw iadczenie K a 1 n o- 
k y ’e g o ,  dotyczące s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y  
A u s t r o - W ę g r a m i  a R o s y ą .  Dziwna rzecz, 
że dzienniki rosyjskie, które świeżo nadeszły, 
om awiają pow tórnie tę spraw ę, i to w tonie na- 
a e r  życzliwym i przyjaznym . Szybki ten zwroi 
nastąpić m usiał z polecenia politycznego biura 
prasy, które m ogło otrzym ać wskazówkę z góry. 
W Rosyi nieraz się zdarza że p rasa  w ypow iada
0 jakiejś spraw ie w łasną o p itię  przyczem  n a tu ­
raln ie zdania są p o d z ie lo n e ; następnie idąc za 
wskazówką biura prasy, dzienniki zm ieniają ton
1 z dziw ną jednosta jnością w yrażają opinię, z góry 
narzuconą. W idocznie i teraz, ze w zględu na fi­
nansowe stosunki i zam ierzoną pożyczkę, zależy 
dyp lom acji ro sy sk ie j na tem , aby okazać chw i­
lowo życzliwą i pojednaw czą postaw ę wobec 
A uslro-W ęgier, nie biorąc za to odpow iedzialno­
ści dyplom atyczne W  takim  w ypadku nic p ro s t­
szego. jak  w ydać odpow iednie polecenie do poli­
tycznego biura prasy.

W takim  w łaśnie, najwidoczniej inspirow anym  
artyku le  pisze Nowoje Wr< mibi m niej więcej co 
n a s tę p u je :

„K orespondenci nasi donoszą nam  z W iednia 
że polityczne K oła austryackie in te resu ją  się b a r­
dzo, jaki odzew  wywołają w Rosyi ośw iadczenia 
Kalnoky’ego o stosunku pomiędzy A ustro  W ęgra­
mi a Rosyą.

„Oczywiście odpowiedź, jaką dał Kalnuky d e le ­
gatom  słow iańskim , którzy dom agali się zbliżenia 
do Rosyi, m usiała zrobić u nas korzystne w raże­
nie A naw et p rzekonani jesteśm y, że gdyby  m i­
n ister spraw  zagranicznych cesarza F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  przem ów ił takim  tonem  w w arunkach 
dow odzących, że czyni to z w ł a s n e j  i n i e y a  
t y  to w ystąpienie takie byłoby w y p a d k i e m  
p o l i t y c z n y m  w i e l k i e )  d o n i o s ł o ś c i ,  
gdyż należałoby to uważać za w yraz i n t e n c y j ,  
z a s ł u g u j ą c y c h  n a  n a j s y m p a t y c z n i e j  
s t e  p r z y j ę c i e  z e  s t r o n y  R o s y i ,  ze strony 
rosyjskiej publiczność* i p rasy  rosyjskiej.

„Pozostaje jednak  kw estyą. d la  czego m in ister 
K alnoky przem ów ił tym  razem w tonie tak n ie ­
podobnym  do zw ykłego tonu, jakim  m aw iał da 
wniej o stosunkach rosyjsko-austryackich Z tego 
stanow iska pożytecznie będzie poczekać, zanim 
się okaże, jaki trwary skutek  będą m iały mowy 
E i m a  i S p i n c i c a ,  k tó re  w pierwszej chwili 
m usieliśm y uznać po prostu  tylko „za rozpraw y 
akadem ickie". A toli te legram y, jakie otrzj m alism y 
z W iednia, zachw iały nas w naszem  niedow ie­
rzan iu  wobec tej p rzychylnej d la  Rosyi d e m o n - , 
s tracy i politycznej. T eraz sp iaw a  tak się p rzed ­
staw ia, jak gdyby obecność M łodoczechów w d e le ­
g a c ji austryackiej m ogła w yw rzeć istotny w pływ  
ua rząd austryacki i rzeczy w iśce  s k ł o n i ć  d y ­
p l o m a c j ę  a u s t r y a c k ą  d o  n i e j a n i e g o  
z b l i ż e n i a  s i ę  z R o s y ą .

„Dalej idących wniosków n ie p o d o b n a  wyciągać 
z m ow y Kalnokyego, poniew aż kierow nik dyp lo ­
m a c ji austro-w ęgierskiej, zapew niając o swem  
gorącem  życzenia u trzym ania jak najlepszych 
stosunków  z Rosyą, nie zapom niał dodać, że

STEFAN BUSZCZYŃSKI.
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B rak m ieisca nie pozwala nam  podać szeregu 

zdan w ygłoszonych przez najznakom itszych k ry ­
tyków  Europy o dziele S tefana Buszczyńskiego 
„L a  Deca&i nce. de V E > i r o p e M aszczą się tu 
im iona takich myślicieli iak H euri M artin , P io tra 
L erou i, Leona Richer, A dolfa G ueruult, redaktora 
Opinion nationale  i w ielu innych  Charaktery- 
stycznem  je s t zdanie uczonego filozofa francu 
skiego F a u v e t y .  który po przeczytaniu  w m o­
wie będącego dzieła, puzuawszy w r. 1867 osobi­
ście autora, mocno się zdziwił, że jeszcze nie był 
starym . „Jakto  —  zawołał —  p an  nie masz 
ośm dziesięciu la t? "  Zapytany o powód zdziw ienia 
odpow iedział: „Bo trzeba m ieć przynajm niej 40 
la t dośw iadczenia, aby się zabrać do takiego 
dzieła, a d rugie 40  la t pracy, aby je w ykonać".

V i c t o r  H u g o  przebyw ający wówczas n a  je ­
dnej z wysp angielskich z powodu nienawiści, 
jaką pała ł ku N apoleonow i I I I ,  w Uśpię do autora 
„Dćcadence“ tak s ę w yraża 25 października 1867 
ro k u : „D z e ło  pana jest tego rodzaju, że o niem  
z autorem  chciałoby się pom ówić. P orusza ono 
strony  dodatnie i u? m ne ludzkości. J a  się z niem  
zgadzam bardziej w kw estyach społecznych, niż 
w politycznych. U padek Europy jest tylko chwi 
lowym. Jes ito  choroba której na im ię: Napo 
leon U l  Z zasady bezw zględnie zapizeczam  u pad ­
kowi, a w ierzę przew ażnie w postęp." Kończy 
Ust słow am i: „  ̂ous ć ‘.a un  reinueur d'tdees“.

Buszczyński, nie unrywając sw ego nazwiska, za 
pośreduictw em  księżnej G iedrojć posłał swe dzieło 
cesarzowi francuskiem u W  kilka dni potem jedna 
z dam dworu m ówiła o niem  z N apoleonem  
któ iy  pozaznaezał ważniejsze ustępy w książce 
i wskazując na nią rzek ł: „ C'esl triste , m ais
c'est v r a i ! u (S m u tn e  to ale praw dziw e.) W krótce 
potem  wszystk e biura m in is te ry a ^ e  francuskie 
zasupiły  dzieło Buszczyńskiego.

Czasopism a niem ieckie rozdwoiły się w zdaniach

o tej książce. Serw ilistyczne po tępiły  ją , liberalne 
praw ie jednom yślnie stw ierdziły, że „Decadenee 
de l'Europa" tworzy epokę w litera tu rze  X IX  
wieku.

N ajpochlebniej w yraził się o dziele P olaka zna­
komity publicysta, liberalny  P rusak  R udolf K ule- 
m ann w Litłerarische Correspondtne.

W iele też naszych, polskich dzienników  zam ie­
ściło o nim  obszerne spraw ozdanie.

Ogółowi publiczności nietylko nazwisko autora, 
lecz naw et narodowość jego  przez d łng i czas 
wcale nie była znaną. Jedn i m ieli go za F r a n ­
cuza, drudzy za Szwajcara, inni za W łocha. Au 
tor um yślnie zachow ał i p rzestrzega ł sw ojego in ­
cognito, wiedząc, jak cudzoz'eracy śą do Pola­
ków uprzedzeni. W kilka już lat po wydaniu 
„U padku E uropy" jeden  z posłów polskich w 
parlam encie w iedeńskim  ks. Chełm ecki, na po­
parcie swej mowy cytując niektóre zdania z „De- 
cad nce d t l’ Europę  w spom niał o autorze, jako o 
„filoeofie francuskim ". Podobnie w yraził się je ­
den z członków parlam en tu  angielskiego.

P o  pew nym  czasie, gdy już przestano pisać 
publicznie o tem  dziele a imię au to ra  rozeszło 
się zwłaszcza pośród rodaków odebrał Buszczyń­
ski m nóstw o listów świadczących, z jak iem  uzna­
niem, z jakim  zachw ytem  i zapałem  przyjęto 
wszędzie znakom ite dzieło rodaka. Najpiękniej 
szym, do głębi wzruszającym  jest list n ieodżało­
wanej pam ięci A ppollona Korzeniowskiego, poe­
ty Sybiraka, z dnia 29 m aja 1869 roku. „Twoie 
dzieło —  czytam y pom iędzy innem i —  jako nad­
to ogólne, człowieczeńskie powszechne, nie obu- 
dziłohy pew nie mojego ?a'ęcia gdyby nie ta po­
w szechna jego cecha, wyróżniająca je  od w szel­
kich innych ulworów tego rodzaju. P r a w d a  
b e z w z g l ę d n a ,  w y r a ź n a  i g ł o ś n a .  I nam 
iej również jak każd-m u narodowi potrzeba, m o ­
że więcej n aw e t: jest to węzeł, który to dzieło 
wiąże za św iętą spraw ą naszego wyzwolenia. S ło­
wem, dum a w sercu moiem ze ziomek dał ten 
utw ór E uropie ."

W  roku 1869 Buszczyński został członkiem  
Tow arzystw a naukowego (dzisiejszej A kadem ii u

m iejętuuśei) w K rakow ie. W tym że roku zaczął 
wydawać Obraz europejskiego spohceińsłw a  we 
Lwowie, nakładem  Z. Igla. Śm ierć nakładcy 
p rzerw ała wydaw nictw o i zm ieniła cały p lan  au ­
tora. Buszczyński zgrom adzone m ateryały  połą 
czy wszy z innem i pracami, w ydał później dzieło 
p. t. „A m eryka i E u ropa". S kreślił w niem po 
rów naw czy obraz historycznych, obyczajowych i 
finansow ych stosunków, panujących na obu p ó ł­
kulach św iata i złożył dowody iście zdum iew ają­
cej bystrości i głębokości wiedzy. Ogłosił także 
w tych latach wiele rozpraw  z dziejów ojczy­
stych w zoiorowycb księgach i czasopism ach. 
D ziałalność jego literacka staw ała się z dniem  
każdym płodniejszą w przeróżnych kierunkach.

N a tle sw ych zasad polityczno-filozoficznych 
które krytyka nazw ała f i l o z o f i ą  p r z y s z ł o -  
ś c i (philosophie de l'avenir) w ydał n iestrudzony 
pracow nik g łośne dzieło p. t. „ Le Gatechisme 
sociale" (katechizm  społeczny) z obszerną p rzed ­
m ową do filozofów. Tuż przed te m 1875 r ujrza­
ły  św iatło dzienne jego „W unden Eur> pas‘ (R a ­
ny E u ropy ) w języku niemieckim , ogłoszone w 
L ipsku i W ejm arze. Jestto  „statystyczny obraz 
n ę d z l u d z k o s c i " .  P rzedstaw ił w nim cy fra­
mi sta tystycznem i klęski społeczeństw , z n 'eustau- 
nych wojen wypływające. Jak  w swym  „U padku 
E uropy” Buszezyń-iki przepowiedział upad-k  Na­
poleona I I]  tak w dziełach, dopiero co wymieniu 
nych. z zw ykłą sobie stanowczością i odw agą wy 
stąp ’ł ostro przeciw  kosm opolitycznem u socyal z 
mowi i wszystko burzącem u nihilizm owi, ostrze­
gając rządy przed niebezpieczeństw em , z tej stro 
ny grożąeem . Rzecz godna uwagi, że Prusacy 
w yobraziwszy sobie, iż wyraz „social“ (społeczny) 
znaczy ty le co s o c y a 1 i s t y c z n y, zaliczyli L 
C nte .b sm e s id a l  do rz-du  dzieł „streng v rho 
ten~. W sam em  Dreźnie sioufiskow ała po'ieya 
415  egzem plarzy iego dzieła z rozkazu Bijm arka 
o czem doniósł Reichsaneeiger. Dzieło „Dis W un  
d tn  E uropas“ ze względu na nagrom adzone w 
niem  daiy statystyczne może służyć dl i w ielu ja­
ko podręcznik, nade mecum  naukowe. E tn o g ra  
ficzne liczby, odnoszące się zw łaszcza do ludności

polskiej i ruskiej, zebrał Buszczyński z najw iększą 
dokładnością i z krytycyzm em , k tóry  go jako s ta ­
tystyka staw ia z historykiem  na równi. Z nie- 
m niejszą sta rannośc ią  zeBtawił też au tor liczby, 
odnoszące się do plem ion aryjskiego i uralskiogo- 
posługując się bezstronndm i nadaniam i p e te rsb u r­
skich i m oskiewskich etnologow  W  tym  celu za­
wiązał stosunki z najw ażniejszem i biuram i sfaty- 
stycznem i E uropy  i stara ł się p rfy tem  — jak 
mówił —  „przedstaw ić ciało P o lsk i całej i zbadać 
jego rozm iary."

P raca ta zjednała autorow i niem ały rozgłos w 
niem ieckim  świecie naukowym . Część je j s ta ty ­
styczna znalazła bardzo p rzychy lne przyjęcie, 
przeciwnie zaś p lan  p o l i t y c z n e g o  u s t r o i  n 
E u r o p y  — oparty na zasadach sp raw ied li­
wości i b rate rs tw a między narodow ego —  spoty­
kał się n ieraz z ostrą k ry tyką ze strony  w stecz­
ników i pruskich  służalców.

Nemo propheta  »n patria .
M ąż w sław iony i uznany za granicą, p ragnął 

swa wiedzę poświęcić w łasnem u krajowi, p ragnął 
siać ziarna zdrow ej praw dy w serca polskiej 
młodz-eży. W  roku 1870 s ta ra ł się ś. p. Busz 
ezyński o ka ted rę  historyi pow szechne! na U n i­
w ersytecie Jag iellońsk im . N am aw iali go do tego 
szczerze życzliwi rek tor Skobel, W incenty Pol, 
Józef K rem er, Lepkow ski i inui. N a posiedzeniu 
wydziału filozoficznego wszyscy profesorow ie o- 
świadczyli się za nim . J e d j n tylko z profesorów , 
który był referen tem  (Szujski), zaprotestow ał 
przeciw  nadaniu B us/czyńskiem u katedry za 
zuaczyw szy z dzieł polskiego h isto ryka ustępy, 
odznacza ąee się zdaoiem  jtg o  „zbyt szybkim  po- 
s/ę/em  i lib iraliem sm '', przeczytał je zg rom adze­
ni) i zagroził nadto niełaską m in istra  oświaty dla 

całego un iw ersy te tu ! Pod naciskiem  słów  tych 
zm ieuiło się usposobienie całego wydziału. Busz­
czyński nie o trzym ał katedry  ua polskim uni 
wersytec.ie: zawyrokowano, że jest „zuchw ałym  
reform atorem  i liberalis tą!"

Zrażony tem i i tym  podobnem i dowodam i u- 
zuania u sw oich, po dw unastu  latach ciężkiej 
pracy, w k tórą całą duszę sw ą wlewał, zniechę­

cony i rozżalony m iał zam iar rzucie pióro i usu 
nąć się zupełn ie z w idow ni publiczno naukowej. 
Dopiero słowa zachęty o trzym ane od kilku z a ­
cnych, starszych i m łodszych pizyjació l, pogodzi­
ły  go z św iatem . A leksander C h o d ź k o .  A ga- 
ton G i l l l e r ,  U j e j s k i ,  L e n a r t o w i c z ,  
P ł u g ,  a  naw et Indzie, nie znający go osobiście, 
w lali otuchę w serce na chw iię zw ątpiałe i w ia­
rę we w łasne siły. P rzyczyn ił się także wiele do 
prze łam ania zniechęcenia, jakie owiadło wówczas 
Buszczyńskim . K r a t z e  W o k i ,  który go szcze­
gólną otuczał przyjaźnią. W yw ierał on  wielki 
w pływ  na Buszczyńskiego. Podczas jego  tb o io o y  
w kw ietnin i w m aiu 1877 roku w D reźnie od­
w iedzał go często, w zm acniał, ożywiał, a n ik t 
nie m ógł lepie) od niego w h sn y ih  przykładem  
dodać odwagi i ochoty do w ytrw ania w ciężkiej 
służbie narodowej. „ Jestem  pew ny — pisze K ra ­
szew ski do ś p. S tefana —  że nie rzucicie pióra, 
bo go i nie m acie praw a rzucić i nie pow inniście 
rzucić. Brak uznania je s t m arzeniem , bo zna le­
źliście je i w ielkie u wszystkich, co wasze p race  
zua,ą"„.

K ornel U j e j s k i  pisze d a i a  3 kw ietnia 1877 
roku : „Twego znużenia i zn iechęcenia nie pojm uję 
i pojm uję Pojm uję jako chw ilow e, n igdy  jako 
trw a łe ! Przez chw ilow e upadki, a całogodzinne 
podnoszenie się postępuje duch naprzód. Z tyeh 
godzin myślicieli tw orzą ,:ię wieki, wieki postępu 
dla ludzkości. N arzekasz ua u ie u zn a m e! Gzyż m y­
śliciel kiedy za życia uznaey  zosta ł?  Pracujesz 
dla Polski, a Polska to przecież uietylko ci, co 
dziś żyją ona jest tem, czem była i czem  bę­
dzie. W ięc ruszajm y się i naprzód! A bylibyśm y 
n ieg o d u jm i posiadaczam i ducha, gdydyśm y dbali 
o m ałe łech tan ie naszej miłości w łasnej. Więc 
drogi mój bracie uszy nam  zatkać, oczy wytężyć 
w przyszłość i iść n a p rz ó d ! Co do m nie, gdy 
poczuję w mojej dłoni Tw oją dłoń, pójdę śm ielej, 
ochotniej i szybciej"...

(Dok. n a s t)
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zagran iczna polityka gab inetu  w iedeńskiego po 
zostaje niezm ienną.

„Cieszyć się jednak  m usim y z zapew nienia Kai 
nokyego, że postanow ienia trak tatów , łączących 
A ustro -W ęgry  z N iem cam i i W łocham i n i c  n i e  
z n a c z ą ,  d o p ó k i  A n s t r y a  n i e  b ę d z i e  
z a c z e p i o n ą ;  A ustrya  zaś sam a n i e  m y s  
z a c z e p i a ć  R o s y  i.

„ W każdym  razie niechaj W iedeń będzie p rze­
konany, że w R o s y i  n i e  m a  n a j m n i e j ­
s z e j  n i e c h ę c i  d o  z b l i ż e n i a  s i ę  z A u  
s t r o - W ę g r a m .  na g ru n cie  dobrze zrozum ia­
nych  in teresów  obu sąsiednich  m onarchij. Myś 
m y byli zawsze do zbliżenia tego skłonni, i nie 
nasza to wina, że dyplom acya w iedeńska postę 
pow ała dotąd w sposob, nie odpow iadający wcale 
tegorocznym  ośw iadczeniom  Knlnokyego złożo­
nym  w delegacyL Jeże li się okaże, że odpowiedź, 
jaką d a ł K alnoky E .m ow i n ie była jedynie ma 
new rem  parlam en tarnym , m ającym  na celu jedy­
nie osłabić w rażenie i doniosłość opozycyi, to 
szczerze się z tego cieszyć będziem y, bo w 
z b l i ż e n i u  A u s t r  o - W ę g i  e r  d o  R o s y i  
u p a t r y w a ł i b y ś m y  z m i a n ę  n a d e r  k o r z y ­
s t n ą  d l a  u t r w a l e n i a  p o k o j u  w E u r o -  
p i e \

T y le  Nawoje W rem ia. My zaś pow tarzam y, 
co już raz pow iedzieliśm y, że to z góry  inspiro  
wane kokietow anie prasy  rosyjskiej z A ustro 
W ęgram i obliczone je s t jedynie na p rzygo tow a­
nie poetycznego g ru n tu  d la  zam ierzonych reform  
finansów fch, osobliwie zaś na przygotow anie te ­
ren u  giełdow ego d la zaciągnięcia projek  owanej 
pożyczki zagranicznej.

Projekt wojskowy w Niemczech.
O projekcie wojskow ym  w N iem czech rozpra­

wy toczą się oddaw na, chociaż dotąd  treść a u ­
ten tyczna  jego nie została  nigdzie ogłoszoną. Nąj 
św ieższa K o tln . Z tg  podała teraz bliższe szcze­
góły, k tóre tu  pow tarzam y.

P ro jek t rządow y oznacza liczbę żołnierzy  pod 
bronią w czasie pokoju w okresie od 1 listopada 
1893 do 31 m arca r. 1899 przeciętn ie na 492 .068  
ludzi rocznie. T en  stan  arm ii sk ładać się będzie 
z 711 batalionów  p iechoty , 477 szw adronów  ja ­
zdy, 494  batery i polnej a r tj le ry i, z 37 batalio­
nów  arty iery i pieszej, z 24 batalionów  pionierów , 
z 7 batalionów  wojska kolejowego i 21 batalio 
ncw  taboru. Przypuszcza się jako regułę, że żoł­
n ierze  w piecnocie służyć będą w ogóle po dw a 
la ta  pod bronią. Jednoroczn i ochotnicy nie są 
w liczeni w pow yższą cyfrę żołnierzy.

W edług  koeln  Ztg. w uzasadnieniu  tego p ro ­
jek tu  wojskowego zaznaczono szczególnie, że 
w o j s k o w o  p o l i t y c z n a  s y t u a c j a  która 
zm ieniła  się z uszczerbkiem  N iem iec, dom aga się 
zarządzeń n a  srb roz ie  rozm iary. D aw niejsza p rz t 
w aga znikła. F ran cy a  p o s ta c i w czasie woj 
ny  arm ię łączn ie  w sile 4 ,053  000, R osja 
w sile 4 ,556 .000 . W obec tego należy zużyt 
kcw ać w zupełności całą siłę ob ronną narodu i 
wszyscy rzeczyw iście zdolni pow inni być pod 
broń  pow ołani.

N ow a organizącya m a być przeprow adzona 
w obrębie ram  istn iejących i o tyle, o ile osobi 
ste, ekonom iczne i finansow e siły Rzeszy niem iec 
niej n a  to zezwolą.

A d m in is tra c ji wojskowej m usi być pozosta­
w iona w olność zatrzym ania żołnierzy pod b ro ­
nią aż do upływ u trzeciego roku w pew uych, 
p rzez  kodeks karny  przew idzianych w ypad­
kach .

Projektow any kontyngens na przyszły  okres 
p ięcioletn i zgadza się z w ynikam i spisu ludności 
i z okresam i w yb irczem i do parlam en tu .

Jako  organiczne uzupełn ien ia przytacza pro 
j e k t : rozszerzenie oddziału kadetów , szkoły podofi 
ce rsk ie , pow iększenie pen3yi służącym  dalsze ka­
p i tu la c je  i ustanow ienie nagród doraźnych dla 
ty ch że  kapitufiuttów . Ćwiczenia uzupełniającej re 
zerwy odpadają , ale pozostaje dotychczasow e za­
rządzen ie , k tórego  celem  jest, aby ludzi fizycznie 
m n ie j p rzyda tnych  wprawić w służbę adm in istra­
cy jną i w posługę p rzy  chorych.

P rzez takie środki w ciągu 24 lat (p rzez k tó ­
re  każdy żołnierz obow .ązany je st staw ać na za­
w ołanie) w zrośnie liczba żołnierzy  w yćw iczonych 
do cyfry 4 400.0U0. Skutkiem  tego F ran cy a  bę 
dzie cośkolw iek p rze śc ig n ię tą , a w porów naniu  
z R osy j N iem cy pozostaną za nią, chociaż nie 
znacznie .

Pow ięsazenie p iechoty osiągnie się p rzez u tw o­
rzenie czw artych batalionów , których g łó w n m  
obowiązkiem  będzie wyćwiczyć w szystkich do 
służby zdatnych . A rty lerya piesza będzie również 
znacznie pow iększona.

Aresztowanie anarchisty Franęois.

P rzed  kilku dniam i doniosły dzienniki Iondyń 
skie i paryskie, że głośny a n a r c h i s t a  F r a n ­
ę o i s  czy F r a u c i s ,  którego w ładze francuskie 
oddaw na poszukiw ały jako w spólnika R a  v a c h o ­
l a  i dom niem anego spraw cę w y b u c h u  d y n a ­
m i t o w e g o  w r e s t a u r a c j i  V e r y ’ego a r e ­
s z t o w a n y  z o s t a ł  w L o n d y n i e .

J a k  wiadomo, po g łośnych  owych w ybuchach 
dynam itow ych w Paryżu, polieya francuska i an ­
gielska śledzić za?zęła gorliw ie w szystkich anar 
chistów  francuskich, przebyw ających w Londynie. 
S p raw ą tą  kierow ał osobny in spek to r po licji 
M e l l e v i l l e ,  człowiek bardzo zręczny, który 
zaw iązał stosunki z anarch istam i w L ondynie i 
dow iedział się od n ich  wiele szczegółów o iaj 
nych know aniach anarch istów  fraucusk ich , o so ­
bliwie zaś o spraw caeb zam achów dynam itow ych 
w P aryżu .

W yśledzono ostatecznie m ieszkanie F r a n ę o i s  
który uk ryw ał się pod nazwiskiem  „ J o n  s o n  a “ . 
M elleville udał się do jego m ieszkania z dw om a 
agentam i policji, aby zajść anarch istę  niespodzia 
nie. Polieyanei obawiali się w ejść do m ieszkania 
F r a n ę o i s  i tylko ukryw szy się w pobliżu, cze 
kali, dopóki sam nie w yszedł z dom u. W tedy 
rzucili się na n k g o  i pom im o n iesłychanego opo 
r r  z jtg o  strony, udało im  się ubezw ładnić go i 
włożywszy m u kajdanki La ręce, odstaw ić do 
biura po lic ji.

F r a n ę o i s  m ieszkał z jakąś kobietą F rancuz- 
Ką, k tóra uchodziła za jego żonę. Gdy polieya 
przyszła dokonać rew izyi w m ieszkaniu, kobieta 
owa, spostrzegłszy  agentów , chw yciła rew olw er i 
chciała strzelać do polic jan tów , lecz ci zręcznie 
odebrali iii broń. W m ieszkaniu znaleziono pu 
dełko z n a b o j a m i  d y n a m i t o w e m i  i wiele 
kom prom itujących l i s t ó w  i d o k u m e n t ó w .

F r a n ę o i s  nie przyznaje się do w iny i od 
wołując się do spraw iedliw ości w ładz angielskich 
prosi, aby go nie w ydaw ano przyczem  podejm uje 
się udow odnić zeznaniam i św iadków, że nie na 
eżał w cale do spraw ców  w ybuchu w restauracyi 
' eryVgo. A narchiści francuscy, m ieszkający w 

ondynie, u trzym ują rów nież, że F ran ęo is  nie na 
eżał do owych zam achów  parysk ich , co najwyżej 

tylko pop iera ł przyjaciół R aracho la m nteryaln ie i 
na tern też polega całe jego  w spólnictw o ze sp raw ­
cam i zamachów.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  25 października.

Okazuje s ię ,  iż nie zaw sze ufać m ożua u rzę­
dowym  doniesieniom  D niew n tka  W arszawskiego  
naw et w spraw ach  k tóre ze stanow iska „ p a ń ­
stw ow ych in teresów  R osy i“ nie w ym agają te n ­
dencyjnego  p rzedstaw ien ia  P odaliśm y niedaw no 
za hn iew nikiem  W arszaw skim  w iadom ość o z a- 
D u r z e n i a  e h  ż y d o w s k i c h  w O s t r o w i e  
w ynikłych z pow odu cholery. —  Dzisiaj tenże 
D n iiw m k  W arszaw ski zaprzecza sw ym  wła 
snym  doniesieniom  i całą sp raw ę w  zupełn ie od- 
m iennem  przedstaw ia ośw ietleniu. Sądzim y, iż 
zmi m a redakcyi D niew ntka  nie w p łynęła  na 
zm ianę zdania o zachow aniu się żydów  w O stro 
wie N ie chcem y rów nież w chodzić w to, jakie 
okoliczności m ogły dać pow ód do tego, że s p ra ­
wa ta  p rzedstaw ia ła  się ów czesnem u korespou 
dentow i D niew ntka  zupełn ie  inaczej, niż ją zna­
leźli dzisiaj p rzedstaw iciele w ładz ad m in istracy j­
nych i sądow ych. P oprzesta jem y ty lko na zano 
tow aniu faktu podanego obecnie w D n iew m ku  
W arszaw ik ,m, iż śledztw o adm in istracy jue i są­

dowe wykazało, że żadnych  zaburzeń  w form ie 
napadu jednej części ludności na d ru g ą  nie by ­
ło, lecz tylko w dniu 23 w rześnia zdarzy ła  się 
p ro9ta bójka, spow odow ana rzekom o przez to, 
że w a r ta , postaw iona przez osobę, niem ającą 
do tego żadnego praw a, zabroniła  orszakow i po­
grzebow em u niosącem u ciało zm arłego  ucznia 
F ro c h tm a n a  przejścia przez [ulicę Koczanowską.

„Bójka ta — Disze W arszaw ski D n iiw n ik  — 
uciszyła się po upływ ie godziny. Ani podczas 
pogrzebu w spom nianego ucznia, ani później, n i e  
d o s t r z e ż o n o  z e  s t r o n y  ż y d ó w  ż a d n e j  
i n t e n c j i  r o z s z e r z e n i a  z a r a z y  m i ę d z y  
c h r z e ś c i j a n a m i  aa pom ocą środków , w y­
m ien ionych  w poprzedn iej k o resp o n d en c ji. N i e  
s k o n s t a t o w a n o  w y p a d k ó w  z a n i e  
c z y s z c z e n i a  p r z e z  ż y d ó w  s t u d z i e n ,  
w celu rozpow szechuieniA  ep idem ii w śród c h rz e ­
ścijan T ak  sam o też zm yśloną  została przez 
koresponden ta  wiadom ość o pochodzie żydów 

pochodniam i w nocy z dn ia  25 na 26 w rz e ­
śnia, z tańcam i, m uzyką i izacan iem  obelg  na

spotykanych  po drodze ch rześc ijan ; w rzeczy­
wistości było tylko to. że w początku epidem ii 
objawiło się pew ne w śród żydów  ożywienie, k tó ­
rem u tow arzyszyło p ijaństw o, zarówno z powodu 
ich św iąt, jakoteż w celu dodania sobie ducha i 
osłabienia przygnębiającego uczucia strachu  
przed cholerą ale następnie w okresie czasu, 
w skazanym  przez korespondenta, żydzi, zdjęci 
trw ogą z powodu coraz bardziej wśród nich sze 
rżącej się epidem ii, wpadli w głęboki sm utek  i 
żadnych zabaw już nie urządzali*.

Z  Austro Węgier.
P rezy d en t węgierskiej Rady m inistrów  jeszcze 

w n ad z ie lę  m iał audyeucyę u cesarza i składał 
spraw ozdanie o obeeuem  położen;u. Hr S z a  p a  
r y  nie w ręczył jednak  d jm isy i, sądzi on bow ij m 
że uchw ały  jakiegokolw iek pozaparlam entarnego  
g ro n a  nie m ogą mieć takiego wpływ u na istnie 
nie i skład rządu. P rezyden t Rady mini 
strow  m niem a także, że nie u trac ił zaufania 
większości parlam entarnej. P rzesilen ie nie będzie 
zatem natychm iastow em . U trzym uje się je d n ak  
m niem anie, że obecny gab ine t nie p rze trw a  d łu ­
żej, niż do końca dyskusyi budżetowej. W tym  
stan ie rzeczy w szelkie kom binacye co do osób, 
które w ystąpią z m in isterstw a i co do osób, kto 
re obejm ą opróżnione teki, są przedw czesne. J e ­
dynie tylko minislter C s a k y  w yraził stanowczy 
zam iar w ystąp ieu is z gabinetu  bez w zględu na 
to, jak i obrót wezm ą spraw y. Istn ie ją  w praw dzie 
usiłow ania aby m in istra  C s a k y - e g o  odwieść od 
tego zam iaru zasłania on się jednak  stanem  sw e­
go zdrowia, które rzeczyw iście je s t nadw ątlo- 
nem .

Z w ypadkam i ostatniego dnia łączą nag ły  w y ­
jazd dw oru cesarskiego z G ódóllo. C esarz miał 
pozostać w G ó d ó l l o  do końca sesyi delegacyj, 
a naw et dłużej, aż do wyjazdu cesarzowej na po­
łudnie . T ym czasem  nagle zm ieniono postanow ie­
nie i para  cesarska w róciła w raz z dw orem  do 
W i e d n i a .  Powodem  tego w yjazdu m a być nie 
zadow olenie z osta tn ich  wypadków . Cesarz nie 
zatrzym ał s ę  naw et w P e s z c i e .  W im tr  Allg  
Ztg. dowiaduje się jednak że cesarz ma już w 
czw artek powrócić do P e s z t u ,  co zadaw ałoby 
kłam pow yższym  dom ysłom . W każdym  razi; 
odjazd cesarza z G ó d ó l l o  dowodzi że spraw a 
dvm isyi gabinetu  nie w eszła jeszcze na porządek 
dzienny.

Członkowie kom itetu biskupów , który obrado 
w ał w łaśnie w W i e d n i u ,  w ystosowali do kardy­
nała księcia arcybiskupa G r u s z y  lis t z powodu 
zarzutów , jak ie spotykały go ze stro n y  antysem i­
tów. Z listu tego dow iadujem y się, że episkopat 
austryacki duia 13 m arca b. r. w niósł do Rady 
m inistrów  m em oryał, w którym  dom agał się za- 
prow idzsn ia  szkoły wyznaniowej. O fakcie tym 
nikt dotychczas nie wiedział, a osnow a m em orya 
łu i nadal pozostaje tajem nicą.

Rada m iasta L i b e r c a  zizek ła się p raw a re- 
kursu od rozporządzenia, zarządzającego jej ro z ­
w iązaniem . W ten sposób dek re t nam iestn ictw a 
s ta ł się praw om ocnym .

Z  zaboru pruskiego
Uz Pr>zn. donos', że podobnie jak  w S k w i e ­

r z y n i e ,  w ystąpili i w M & l b o r g u  w P ru sach  
Zachodnich n a u c z y c ie  katoliccy z s y m u l t a n  
n e g o  T ow arzystw a nauczycielskiego i zawiązali 
się w osobne k a t o l i c k i e  stow arzyszenie. Do 
kroku tego spow odow ali ich ew angeliccy icn ko­
ledzy. ponieważ nie zw racali żadnej uwagi na 
religijne uczucia katolików . Tym  sam ym  m otyw em  
kierow ali się skw ierzyusey katoliccy nauczyciele, 
kiedy zaprzestali p;ę łączyć z nauczycielam i ewan 
gebekiego w yznania

W  takiem  sam em  położeniu znajdują się także 
w innych s y m  u l t a n u y c h  tow arzystw ach  nau­
czyciele katolicy. To też spodziew ać s:ę należy, 
że pójdą zapew ne za przykładem  skw ierzyńskich  
i m alborskieh kolegów i zaprzestaną być kozłami 
ofiarnym i w  sym ultaunycb  stow arzyszeniach.

W  kraju, gdzie ze w zględów  politycznych co 
chw ila narusza się zasadę rów noupraw nien ia wy 
znań. gdzie rów nolegle z p rozelityzm em  ew ange­
lickim idzie germ apizacya, stow arzyszenia sym ul- 
tanne  są rów nie szkodliw e d la żywiołu pokrzyw ­
dzonego, jak i szkoły sym ultanne , k tó rych  zada­
niem germ an izac ja  dzieci polskich.

Z  Włoch.
Ruch w yborczy rozpoczął się na dobre już w 

przeszłym  tygodniu  m ow ą m inistra  w om j P ellous 
Mowa ta  była tak ułożona jakby m ów ca był 
poniekąd przeznaczony do kierow ania stronn ic­
tw em  rządowem  w Izbie poselskiej, bo różn iła  
się stanow czo od zwykle w ygłaszanych mów mi 
uistrów  wojny. Ci bow iem  staw iają zw ykle w iel­
kie żądania budżetow e na pow iększenie i udo 
skonatenie arm ii i z trudnością  tylko da,ą  od

siebie coś utargow ać, tu  było przeciw nie. M m j- 
s te r nie tylko chlubi się, ze zm niejszył znacznie 
budżet w ydatków, ale zapow iada że projektow a­
ne w ydatki w kwocie 246 m l on .w l i iów wy 
starczą zupełnie na u trzym anie arm ii be/, uszczu 
plam a jej liczby i nadw erężania jej bitm  ści. Da 
wniejsze m in isterstw o upadło głów nie d ’a t^go, 
że w uznaniu koniecznej potrzeby oszczędności 
w w ydatkach szczególnie na arm ię chciało zm niej­
szyć liczbę korpusów  O dw a Tą p ro p o z y n ą  wy 
wołało obawę, że przez zm niejszenie arm ii osłabi 
się w pływ  i pow agę W łoch na zew nątrz. Teraz 
zm ieniły się poglądy i zm niejszenie wydatków na 
arm ię —  jak się zdaje —  nie obudzi obaw po­
dobnych i nie podkopie bytu m in iste rstw a 

Z pomiędzy mów politycznych, dotąd w ygło­
szonych na szczególuą uwagę zasługuje dalej 
mowa kierow nika lak zwanej historycznej lewi 
cy. Zanardellćego. Ten m ów ca poparł w zupeł 
ności politykę m in isterstw a Giolittćego, k tóra po ­
trafiła zm niejszyć w ydatki na arm ię bez uszczu­
plania jej siły, ośw iadczył s :ę stanowczo za po 
trzebą wy trw an ia  w potró juem  przym ierzu, co — 
jak się okazało podczas u roczysości genueńskich, 
nie w yklucza bynajm niej przyjaźni z innem i n a­
rodam i. Z ł  parę dni m a przem aw iać m in ister 
spraw  zagranicznych Briu. Ju ż  teraz słychać, że 
ten  m in iste r zaledwie m im ochodem  zajmie się 
rozstrząsanjem  sp aw zagr nicznych, natom iast 
obszernie mówić będzie o polityce w ew nętrznej. 
Również m a się odezwać w tych  dn iach  były 
p rezes poprzedniego  gabinetu  Rudiui poniekąd 
w im ieniu praw icy i praw dopodobnie przeciw  
kierunkow i polityki G io littfego .

t
Ks. biskup Paweł Rzewuski.

Mamy więc zoowu do zapisania na liście marty­
rologii narodowej męża niepokalanego życia wielkiej 
świątobliwości, Li-ugiętego charakte>u wielkiego ka- 
płaua-patryuty.

Wozoiajszej nocy zm arł w m eście naszem ś. p 
ks Paweł Rzewuski, nom uat biskup prusseóski, b 
suffragan warszawski, b. adm ;nistrat»r dyecezyi w ar­
szawskiej i prałat tamtejszej kapituły.

Ś p. ks. Rzewuski nie pochodził z rodziny h ra­
biów Rzewuskich. Urodził się na Podlasiu w r. 
1804. Tamże odbywszy nanki i ukończywszy semi 
naryum duchowne, został nauczycielem relign przy 
szkole powiatowej na Nowym Świeoie i wikaryuszem 
przy kościele św. Aleksandra. Na tern skromnem 
stanowisku w ytrw ał ś. p. biskup lat kilkadziesiąt, 
przyświecając tak parafianom iak uczniom wzorem 
cnót ohrześciańskh-h. Cały oddany pracy, prócz peł­
nienia obowiązków religijnych pisał i tłómaczył wie 
le artykułów, które umieszczał „Pam iętuik religijno- 
moralny*, a następnie „Eacyklopedya powszechna* 
Orgelbranda. Znali go w Wu szawie wszyscy ubo 
d /y  i wszyscy nieszczęśliwi, bo ś. p, biskup ostatni 
grosz swój oddawał biednym; a wzorem cnót wznio­
słych i apostolskiemi pracami leczył nędzę moralną 
upadłych istot

Ś. p. ks. Fijałkowski, zostawszy w r. 1857 arcy­
biskupem warszaw skim powołał ks. Rzewuskiego na 
profesurę Pism a św. do akademii duchownej, a 
wkrótce potem miauował go kanonikiem katedry 
w» szawskiej. Ś. p ks. Rzewuski zawsze c'chy, skro 
mny, był tern samem wśród tycb godności, czem 
pierw ej: dobroczyńcą cierpiącei ludzkości.

Nadszedł rok 1861 Ks Feliński, zostawszy ar 
cybi8kupem. rzucił od razu wzrokiem na uczonego i 
świątobliwego kapłana, zamianował go pierwszym 
prałatem  kapituły, swoim oficjałem i sufraganem 
dyecezyi.

Zgasły ks. Rzewuski nie ukrywał swoich uczuć 
patryotyozuyoh i całem sercem popierał ruch naro­
dowy, jaki się wtenczas odbyw ał, ale tak wielka 
była jego. świątobliwość, powaga, jakiej zażywał, że 
uawet Moskale nie śmieli do pewnego ozasu rzucić 
się na niego. Przyszła jednak chwila i na naszego 
biskupa, który wśród zamieszek politycznych nie 
mógł być nawet konsekrowany i pozostał nominatem 
do śmierci.

Ks. Feliński wywieziony został du Jarosław ia w 
r 1863. a ks. Rzewuski z praw a objął po ujm za­
rząd arohidyecezyi. Straszue to były czasy dla na­
rodu polskiego, a szczególniej dla du howieństwa,—  
czasy terroryzmu, wob.-o którego nie jedno serce za­
drżało i ulękło się prześladowania najezdniezego rzą­
du. Ale nie uląkł się ś. p ks. Rzewuski wobec 
wszystkich nalegań namiestnika Berga i Czerkaw- 
skiego pozostał nieugiętym. Napróżno żądano od nie­
go podpisania destytucyi ks. Fehńskiego z aroybi 
skąpstw a; napróżao rząd domagał się , aby wydał

encyklikę, potępiającą postępowanie ó - czesnego du­
chowieństwa. Tak ty m , jak innym żądaniom ś. p 
ks. Rzewuski oparł się stanowczo, uznając je za 
wprost przeciwne piawu kościelnemu i jego przeko­
nanym  patryotyezuym

Przebrała s;ę cierpliwość m oskiewska; sześćdziesię- 
c oletni starzec porwany został i wywieziony do 
Astrachania. Tutaj dwadzieścia jeden lat na w y­
gnaniu przebywał, a przez cały ten czas był o, a 
trznością dla współwygnańców, świątobliwością zaś 
życia zdumiewał mieszkańców Astrach ni* i same 
władze rządowe Kiedy raz odbył pogrzeb jednego 
wygnańca, gubernator wrzwał go do siebie, aby mu 
dać wygowor za to, że spełnia funk ye kapłana choć 
za takiego uzDany uie jest, Śp. Rzewuski odpowie 
d z ia ł: „możecie mi odebrać pensyę, to tę mam od 
was, ale mi n e odbierzecie urzędu kapłańskiego, bo 
ten od Boga posiadam*. Po 21 latach w ygaania 
< trzym ł  ś. p. ks. Rzewuski pozw lenie wyjazdu za 
granicę. Przybył więc do K ak> wa i tu ostatnie 
cztery lata życia przepędził, Cichy jak  zawsze, po­
święcił staruszek te lata modlitwie i pracy um ysło­
wej. Widzieliśmy go po plantach chod/ą-ego i udzie­
lającego jałmużnę ubogim, z którymi pierwej zwy­
kle przyjacielską staczał dysputę. W ostatuich dwóch 
latach złożony niemocą Die pokazywał się już na 
mieście. Zawsze ten sam — wysokiej świątobliwo­
ści, niewyczerpanego miłosierdzia, gorący miłośnik 
sprawy ojczystej, nie pozwalał w swojej obecności 
ubliżać uczuciompa*ryotycznym i plwać na poświęcenie 
bohaterów wolności. Żadnej plam si na tym świętym 
żywocie nikt z pewnością nie znajdzie! Spodziewa­
my się więc, że mieszkańcy Krakuwa którzy umieją 
zawsze uczcić pomięć znakomitych mężów, oddadzą 
także cześć śp. księdzu Rzewuskiemu, tę cześć, któ­
rej tak w życiu unikał, a na którą więcej może, niż 
wielu iuuycb, swoim charakterem i czynami całego 
życia zasłużył. Pokoj jego duszy — cześć pamięci 
świątobliwego kapłana, zacnego miłośnika Ojczyzny!

K j o n l k a .
K r a k ó w ,  25 października.

Rodzina ś. p. Buszczynskiego postanowiła w y­
dać kciążerzkę pamiątkową, która będzie zawierała 
opis pogrzebu ś. p. Stefana, mowy wygłoszone, tele­
gramy i koadoleneye, jakie nadesłano, względnie 
złożono rodzinie, a nadto adres, o którym przed 
kilku duiami pisaliśmy. Do chwili śmierci ś. p. Bu- 
szczyńskiego adres podpisało kilkaset isób, któ ych 
nazwiska zostaną umieszczone w książeczce. Adres 
dlatego można nadal podpisywać w Administracyi 
naszego dziennika. Djohód z rozsprzedaży broszury 
przeznaczy rodzina na oświatę lndn.

Chórem połączonym „Sokoła* i „G w iazdy1, który 
na cmentarzu nad grobem ś. p. Baszczyńskiego od­
śpiewał pieśni żałobne, dyrygował p. W. D ec .

Cholera. Sprawozdanie krakowskiego fizyka miej­
skiego. Od godziny 8 rano dnia 24 października do 
godziny 8 rano dnia 25 października , b. r. nint nic 
zachorował i nikt nie um rrł na cholerę.

Dotychc/as zachorowało na choleię 46 os b; 
umarło 2 3 ; wyzdrowiało 17 ; pozostaje w leczeniu 
6 Osób. r

Na Podgórzu zachorowała w tycb dniach Marya 
Chowaniec, która pielęgnowała zm arłą na cholerę 
siostrzenicę swoją.

W W arszawie w ciągu doby 21 b. m. było ogó­
łem 68 chorych. W Królestwie epidemia przy­
gasa.

W państwowej wyższej szkol9 przemysłowej
w Krakowie odbywają się obecnie (od 1 bm.) w y­
kłady na speoyalnym knrsie dla nauczycieli szkół 
Indowych, które trwać będą po koniec marca 1893. 
Rzecz dziwna, że wszystkim uczestnikom kursu W y­
dział krajowy nie nadesłał dotychczas asygnaty, a 
biedacy owi, wyczerpawszy skromne fundusze, które 
z sobą przywieźli, znajdnją się obecnie po 3-tygo- 
duiowym pobyoie w Krakowie w bardzo przykrem 
położenia. Czyżby Wydział krajowy zapomniał o 
nieb, lub skazał ;oh na łaskę i niełaskę losn "

Zmarli. Franciszek d e  H a r t m i i h l  W i i r t b ,  
emerytowany kapitan 20 p a łk a , zmarł w Nowym 
Sącza w 72 roku życia.

Ks Napoleon T o m a s z e w s k i ,  proboszcz trze- 
meszeński, kanonik honorowy metropolitalny poznań­
ski, dziekan dekanatu św. Michała, b. profesor reli- 
gii w gimnazyam św. M^ryi Magdaleny w Pozna­
niu, zm arł w Trzemesznie. Urodził się w r 1833, 
był kapłanem od r. 1857, w Trzemesznie pracował 
od r. 1869.

W sprawie działu sztuki polskiej na w ysta­
wie w Chicago. Zebrani licznie w dniu 22 bm. 
w kancelaryi Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
artyści malarze i rzeźbiarze nohwalili jednogłośnie 
nie brać udziała w przyszłorocznej wystawie w Cbi- 
' a jo . Postanowienie to swoje uzasadnili niemożnością 
poniesienia zuaozuych wydatków, Które pociągnęłaby

K ilk a  u w a g
v straw auiaiictiei iMmli

napisał

D a n u m v  M l ś k o .

(Ciąg dalszy, i
2) C zyttlm a  akademicka, rep rezen tan tk a  mło 

dzieży, środow isko ru ch u  um ysłow ego i tow arzy- 
sk ego, co do znaczenia sw ego w duchow ym  roz- 
woju młodzieży akadem ickiej, najważniejsze sto­
w arzyszenie, jednoczy blisko połowę uczniów uni­
w ersytetu  dążących różnem i drogam i i ścieżkami 
przew ażnie do jednego i tego sam ego c e lu : do 
pracy narodowej i ogólno społecznej. Dążenie to 
Kierunek, obraną do celu drogę przp .m ują człon 
kowie albo w spuściznie, albo sam i tw orzą nowe 
w ytyczne, nowe rozwijają p ro g ram y  i dają — n i ­
tra  muros Czytelni —  początek nowym  prądom , 
zgodnie z dachem  czasu i z now em i pojęciami i 
poglądam i na św iat na teoryę i prak tykę życia 
P rzyznać trzeba, że na un iw ersy te t przychodzi 
bardzo m ała garstka, w całem  tego słow a znacze­
niu uśw iadom iona czego chce i dokąd dąży ; ale 
po większej części przyczyną tego słabego um y­
słow ego i duchow ego rozwoju u naszej młodzieży 
je s t system  wychowawezy i naukow y w g im na­
zjach , opierający w ykształcenie głów nie na kla­
sycznych przedm iotach , przy nieodpoW iedniem

traktow aniu  hisroryi pow szechnej i n a tu ra ln e j; z 
nadzwyczaj niew ystarczającem  uw zględnien iem  
literatu ry  obc^j i filozofii, a już  z zupełnym  b ra ­
kiem  prym ityw nych  w iadom ości z dziedziny nauk 
społecznych! W szystkie te  luk’ w ypełniać musi 
m łodzież dopiero na U niw ersy tecie , w łasnym  kie­
rując się in stynk tem  w w yborze drogi do zamie 
rzonego ceiu. Każdy z tych m łodych pionierów  
przechodzi wszystkie próby  i dośw iadczenia na 
sobie sam ym  —  zupełnie jak każdy sam ouk — 
aby po długiem  b łakaniu  się i n iem ałej stracie 
czasu, trafić na drogę w łaściw ą, późnie] zaś k ro ­
czyć m uc: zwolna, noga za nogą, z ciężkim mo- 
zi łem  zdobywać najdrobniejszą okruszynę wiedzy 
. dopiero po takiej żm ndnei pracy, na krótko 
przedtem , gdy jnż m a opuścić ław ę akadem icką 
zaczyna rozszerzać horyzon t sw oich pojęć, w yro­
biwszy sobie poniekąd już sta łe  zasady z pew nym  
zakrojem należytego krytycyzm u. Zaprzeczyć nie 
można, że do tego rozwojowego postępu  ducha 
i um ysłu w znacznej m ierze przyczynia się kole­
żeńskie pożycie członków  C z y t e l n i  a k a d e ­
m i c k i e j .  D rogą dyskusyj, pogadanek , speCyal- 
nych odczytów w końcu przy  doborow ej (w  o- 
sta tn ich  zwłaszcza czasach)  bibliotece i znacznej 
liczbie czasopism , n ie jeden zyskuje o w iele wię­
cej niż w yłącznie tylko z w łasnej dyletanckiej 
pracy, bez w ytkniętego należycie k ierunku . N atu ­
ralnie, że teerya  i p raw ie ty lko teo iya odgryw a 
tu ro lę ; inaczej być nie może W  r zeczywistości 
bowiem m łodzież akadem icka w ogóle m a m ało 
pola do praktycznego w prow adzan ia  w czyn 
praw d, pod hasłem  których teo re tyczn ie w ygry

wa pobudkę w sw ych p rogram ach  na w iecach i 
zgrom adzeniach.

Ogólne przepisy akadem ickie a w szczególności 
sta tu t C z y t e l n i ,  nie pozw ala członkom  jej na 
czynną propagandę. Co więcei. C z y t e l n i a  nie 
będąc stow arzyszeniem  poiitycznem  nie dozwala 
młodzieży pod firm ą sw ą na jakąkolw iek akcyę 
polityczną, lub na powzięcie uchw ał w tym  kie­
runku. Cała barw a polityczna C z y t e l n i ,  w ja ­
kiej ją  w idzą m niej obezLaui objawia się w tej 
formie, że pojedynczy je j członKowie chrzczą się 
m snem  konserw atystów , k le r/k a łó w , czerw onych, 
radykałów , ludowców, socyalistów  i t. d., to zna­
czy w tern, że oni jako tacy przyznają się do za­
sad więcej lub m niej postępow ych —  i te  tylko 
w św ietle naukow em , teoretycznie npraw iają w 
C z y t e l n i .  Oczywiście zw olennicy tych sam ych 
zasad, rozum ie się o ile i jak je  pojm ują, łączą 
się m e m ; stąd  rodzą się stronnictw a, w czasie 
wyborów i t. p. przerabiające się w przeciw ne 
sobie obozy, z zacietrzew ieniem  ponad p o trz e b ę ! 
Pom iędzy tem i obozam i rozgryw a się więcej niż 
w iunych  stow arzyszen:aeh akadem ickich zaciekła 
w alka o ow ładnięcie steru C z y t e l n i .  Zwycię 
stw o byw a zw ykle k ró tk o trw a łem ; zwyciężona 
bowiem strona, zam iast po dokonanym  fakcie, nie 
zm ieniając swego credo, w ogólnej pracy w zaje­
m nego uśw iadom ienia szczęśliwszym  sw ym  w spó ł­
zaw odnikom  pom agać, zwykle sam a nic nie robi, 
przeciw nikom  zaś w icb działalności, choćby naj­
słuszniejszej i najzacniejszej, tylko przeszkadza, 
piętrzy trudności i podkopuje tak długo, dopokąd 
znowu nie ujm ie w ładzy w sw e ręce. I  jakaż

stąd korzyść? W czasie walki obie strony  nic nie 
robią bo obie zajęte praw ie w ylączuie agitacyą 
i przygotow aniem  się do ostatecznej rozprawy 
Po dokonam  m zaś zwycięstwie je d n a  pogrąża 
się w lenistw ie i odpoczyw a znużona, d ruga m y ­
śli o odwecie. S tąd  takie perpetuum  m ib d t  — 
ciągle w koło i w koto. Zacietrzew ienie zaś wza­
jem ne odw raca uw agę młodzieży od niejednej ty  
wotnej kwestyi i jest niczem niepow etow aną stratą 
czasu a karygodnem  zm arnow aniem  sił d ucho ­
wych i fizycznych.

O łagodzenie tej w zajem nej zaciętości, z d ru ­
giej zaś strony o pożyteczniejsze zużytkowanie 
czasu i sił sw o ic h , starać się z obowiązku po­
w inni wszyscy m ający jakikolwiek m ir u kole­
gów i u sw ych przyjaciół. Czyż nie byłoby to 
bowiem praw dziw ą k' leżeńską przysługą godną 
najwyższego uznania, aby w łaśnie te pierw sze 
miesiące roku sz k o ln e g o , kiedy m łodzież najli­
czniej jest zgrom adzoną i najwięcej m a zapału, 
w ypełnić szeregiem  odczytów i pogadanek z ja­
kiejkolw iek bądź dziedziny wiedzy, ale w edług 
pew nego system atycznego p o rz ą d k u , ściśle ozna 
czonego i p ew ną całość w sobie m ieszczącego! 
Tym  sposobem  m ożnaby opracować całe okresy, 
lub wieki literatury , historyi, filozofii lub nauk 
sp o łeczn y ch , na to  zaś trzeba tylko dobrej woli 
zaledw ie k ilku , k iów yby sum iennie rękę do tego 
przyłożyć chcieli. N aw et jednostka (co praw da 
z ogrom nem  wytężeniem , jak tego m ieliśmy n ie­
raz przykłady) w ten sposób bardzo wiele zdzia 
łać może, ale żaden nie pow inien wyczekiwać 
inieyatyw y od drugiego, oglądać się i czekać, aż

ktoś zacznie, bo ta  m eśm iałość czy żenow anie się 
prowadzi w łaśnie Jo  bezczynności. N iechaj się- 
zmówi dw óch, trzech  a w krótce zadrga w łaści­
wa s tru n a  i odezwie się sym patyczny oddźwięk 
wśród m łodzieży z lat wyższych i niższych. T a ­
ka w ym iana zdań przy dyskucyi uie będzie n igdy 
bezow ocną, a m łodsi koledzy przyuczą się zaraz 
od pierw szej chwili, jak imać s ę pracy dla w ła­
snego i drugich dobra. Pod tym  w zględem  a k a ­
dem icka młodzież lwowska daleko w yprzedziła 
k rak o w sk ą , gdyż wykazać się może szeregiem  
bardzo dobrych odczytów nietylko w m urach  
C z y t e l n i ,  ale i po za n ią ; z łona bowiem C z y ­
t e l n i  w ybrany k o m i t e t ,  chociaż nie pod jej 
firmą, urządza zw łaszcza w zim ie, szereg  odczy­
tów  w pojedynczych d z iek lcach  miasta Lw ow a 
dla w arstw  m niejszej inteligencyi. D laczegóż i u 
nas nie m ożnaby czegoś podobnego w prow adzić 
w życie ? M ojem zdaniem  z inieyatyw y członków  
C z y t e l n i  (ale nie pod jej firm ą) pow inien być 
w ybrany taki k o m i t e t ,  któryby zajął się u rzą ­
dzaniem  odczytów i wieczorków (stosow nie do 
okoliczności) nietylko w sam ym  K rakow ie, ale i 
na prow incyi, po m iasteczkach. Rzucam  tę m yśl, 
bodaj szczęśliwie, gdyż w ierzę, że może nadzw y­
czajne przynieść korzyści. W szak członkowie C z y ­
t e l ń  byli już m icyatoi ami niejednej zacnej m y­
śli, obracającej się nie w dziedzinie m arzeń 
i projektów , ale rea lne  przyoblekającej kształty , 
ch lubn ie św iadcząc o m łodych pracow nikach.

(C. d. n.)
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za eobą potrzeba przygotowania skoszonych  i 
paw Iżnfejszyoh tieściij, a nawet wymiarami prac, 
stanowiących po powrocie do kraju obciążony d łu ­
gami ba ast w życiu polskich artystów, z którym 
nie wiedzą oni, r-o począć. Wobec niepewnych ko- 
i Z ) S c i  m ateryaloych, jakieby im mogła w drodze 
sprzedaży pomi niona wystawa przynieść, zgroma 
dzeui widzą jedynie doniosłą korzyść moralną w po­
staci laurów, ktćreby dodały nowego blasku pol- 
b mu społeczeństwu; (świadczyli wszakże, iż znaj­
dują się w takiem położeniu materyalnem, że nie 
stać ich  na zbytek tego lodzaju W imieniu zebra­
nych kolegów L udom ir B  nedyktowice.

Krakowski klub cytrzystów. W sobotę odbył 
się w lokalu klubu przy licznej i dobo owej publi 
czności pierwbzy wieczorek muzykalny, pod artysty 
cznem kierownictwem p. branna. Wszystkie produk­
cje  wykonane na cytrach przez panie Hochstim 
B a-iitową Skąpską Urbańską i pp. B auna, Berge 
r a , Laxa herm ana i innych , wywołały miłe w ra­
żenie i wypadły ,ak ajlepiej Szczególniej podobał 
Bię polonez Ogińskiego* na 12 cytr, odegrany z na­
leżytą precyzyą i uczuciem, z» co też koncertanci 
hucznemi oklaskami obdarzeni zost^j. Trześlicznie 
odegrali pp. Braunowie potpouri „Obrazki muzy­
czne' na 2 cytry, a prawdziwie mistrzowska gra 
p Branna w solowym „wieńcu pieśni polskich" zje­
dnała mu nieiawodnie największą sympatyę słucha­
czów. —  Klubowi cytrzystów zapowiada się świetna 
przyszłość. Prezes klubu p. Stanisław Skąpski (se­
nior), sekretarz p Ludwik Berger oraz artystyczny 
kierown.k p Braun niemałe ponoszą trudy, lecz tern 
większą mieć b^dą zasługę.

Przy sposobności prosimy, aby Szanowny zarząd 
klubu zrzec się zechciał swoich urzędowych b lan­
kietów które po nad iitografowanemi widokami ko­
ść.ołów Maryackiego, Skałki i Wawelu mają napis: 
K ia ka u  r  Z ith tr-K lub  Jest to dyssonans nietylko 
cytry, lecz całej oraiestry.

Wieczór Towarzystwa muzycznego odbędzie
się w p ątrk 28 b. m. w sali Towarzystwa (ulica 
ś s .  Tomasza 1. 3 2 ) , z uprzejmym współudziałem 
profesorów D maniewBkiego, Gralla i Stingla, uczniów 
prof - Stingla i chi u męskiego Towarzystwa, a z 
programem następującym : 1. a) Gorczycki: „Gaudę 
mater Polonia". i>) M o?art: „P.eśń w ieczorna', c) 
B rahm s: r K dy >auia“, odśpiewa < hór męski. 2. 
Beeth v - o : „Sonata As du r“, odegra p. Bolesław
Domaniewski. 3 B rach : 3 pieśni z cykiu „S echen 
tro s t ' na 1, 2 i 4 głosy, z towarzyszeniem forte­
pianu i sk zypców 4 Golterm an: „Religioso' na 4 
wiolonczele, odegraj i (ref. Stingl i pp. Mercik, Rei­
ner i Vopalka 5 L s z t : „R apsodya', odegra prof. 
B Domaniewski 6 Moniuszko G a ll: a) „W ędrowne 
p taszę ', b) „K ozak', c) „Po nocnej ro sie ', d) 
„Pieśń w ojenra ', odśpiewa chór męski. —  Początek 
o godz. 7 l/* wieczorem. Prawo wstępu maią tylko 
członkowie Towarzystwa.

Z  pewodii prześladowania religijnego w Ro-
syi. 1) Praktykant lasowy, młody, bezżenny, z gub. 
Piotrkowskiej poszukuje praktyki u zdolnego leśni­
czego za którą chce płacić roczne hon>raryum. 
2) Kucharz bezżeuny, la t 36, z gub. lubelskiej, 
opatrzony w chlubne świadectwo, poszukuje miejsca. 
Zgłoszenia do księdza Ht. Zuluski go, Kraków, plac 
Maryacki

Z teatru. We czwartek przedstawioną będzie we­
soła komedya pp. Ab’ ahamowicza i Ruszkuwsk.ego 
(.. t „Kanąaę p»Q" * p Sobiesławem w loli ty tu ­
łowej W sob tę wzuo tloną będzie jedna z najle­
pszych komedyj Michała Bałuckiego pod ty t „Są 
s ie d z i '.

W spraw i zgonu ś. p. Ferdynanda Rothera
s k ya sądowo lek ark a , odbyta wczocaj przez prof 
Halbana w obecności sędziego śledczego, wykazała, 
jak nam donoszą . że pęknięcie czaszki cd góry do 
podBiawy, skrzepy krwi wielkości orzecha, s metry­
czne s-óoe n i obu raoiioaaeh , zadane tępem narzę 
dtiem i inne mniejsze ślady obrażeń ua goleniach 
są dowodem, iż z g o n  p. a b t ą p i ł  s k u t k i e m  
u i o r d e r B t w a .

N e m żerny z łatwo zrozumiałych względów da­
wać wy azu potwornym ist U ie pogłoskom, jakie z 
powodu tego tragicznego w ypadiu krążą w mieście 
calca., sądzimy bowieui, iż c. k. prokuratorya do 
łoży Btarań, aby winnych mordeistwa wyśledzić i 
ukarać. Od roiziny zmarłego Rothera otrzymujemy 
zawiadomienie, iż był on przetrzymany w areszcie 
pod teLg afem przez 24 g«dzin, a odstawioao go 
do BzpiUla we czwartek o godz 6 po południa.

Adolf Dygasiński, znany i ceniony literat i pe 
d ag o g , jak donosi K uryer W arszaw ski, wyjechał 
do gubeinii w ołyńskiej; pobyt jego wszakże nie po­
trw a z b jt  długo, gdyż Dygasiński ma być powoła­
ny na kierownika osad rolnych w Królestwie Dul­
skiem. Byłby to wybór ze wszech miar doskonały 
Zasług i talentu bowiem Dygasińskiego na polu pe­
dagogiki , opartej na metodzie poglądowej, nie mo­
żna lepiej wyzyskać.

W Sprawie wolności prasy. Z inieyatywy pre­
zesa lwowskiego Koła iiteracko-artystyoznego dra 
Ludwika Kubali, odbyło się zebranie reprezentantów 
prasy peryodycznej w sprawie reformy ustawy pra- 
Bcwt-j Zebranych powitał dr. Kubala, poczem oddał 
głos posłowi dr Tadeuszowi Rutowsuiemu, który w 
krótkich słowach przedstawi* obeouy stau tej spra­
wy w Izbie w.edeÓBkuj. zaznaczając nieprzychylne 
stanowisko rząd u , zajęte wobec projektów reforma 
cyjnyeh. Dr. Rutowski pizemawiał jaao reprezentant 
Koła w speeyalnym subkomitecie prasowym i wzy 
w ał pizedstawicitli prasy do wspólnej akcyi, mają 
cej na celu popieranie żądań subkomitetu wobec 
rządu. Żądania te dotyczą zniesienia kauoyi i stem 
pla (w okresie pięcoletnim , przejściowym), wolno 
śoi kolportażu, ograuiczenia przymusu sprostowania 
faktycznego, tudzież ograniczenia postępowania przed 
miotowego do jew nych , ściśle oznaczonych wypad­
ków, w których konfhkata jest dozwoloną (obraza 
m ajestatu, zdrada tajemnic wojskowych, wzywanie 
do czynów karygodnych, obraza moralności publi 
cznoj) Subkomitet nadto poruszył kwestyę odszko 
dowauia w razie nieuzasadnione] konfiskaty. Mówca 
upra zał o podanie nsjważuieiszych dat do uzyska 
uia dezyderatów i o poparcie takowych w pisma h, 
wreszc e o podanie najobszerniejszego m ateryału d» 
wodc wego i doośnym posłom. W dyskusji, która się 
następnie wywiązała, przemawiali pp. Platon Koste 
cki, uderzając głównie na istnieuie stempla dzienni 
karskiego, p Fryl.ng, występując przeciw dowolnej 
ingerencji władz administracyjnych do spraw pra 
si w y th , p Romanowicz, który domagał się silnej 
ag itac ji publicystycznej, celem wywarcia pewnej pre­
s j i  na zaihnwaaie się Koła polskiego w -ej kwestyi 
Mówca z naciskiem podnosił ważność wolności kol 
portaży którą staw iał na pierwszym planie i wy 
ra ia ł konieczność zwołania zebrania wszystkich dzien­
nikarzy w całego kraju, oraz uchwalenia zbiorowej

petycji prasy do Koła polskiego. P. Mańkowski u 
waźał wszystkie wnioski kom isji jako połowiczne.
P  Rewakowicz przytaczał bardziej charakterysty­
czne epizody z praktyki konflskaeyjnej, zastrzegając 
się pizeciw wpływom natury politycznej, sprze­
cznym niejednokrotnie z zasadami ustaw. P. Gnbry- 
nowicz chciałby podniesienia w Izbie sprawy kolpor- 
taży i stempla w pierwszym rzędzie. Dr. Ostaszew­
ski przemawiał za zupełnem zniesieniem stempla.

W końcu zabrał jeszcze głos dr. Rutowski, a po­
dziękowawszy mowcom za nwagi, poczynione podczas 
dyskusji, z których w czasie obrad kom isji nie o- 
mieszka skorzystać, wniósł, aby zgromadzeni wy­
brali k o m is ję . któraby się zajęła redakcją merno- 
ryału  do Rady państwa i do Koła polskiego. Me- 
m oryał ten wniosłyby wszystkie pisma polskie i ru ­
skie w krajn. Wniosek ten przyjęto, a do komicyi 
wybrano pp. dra Ostaszewskiego-Barańskiego dra 
Liliena i Rewakowicza.

Wypadki w Borysławiu. W kopalniach woBku 
ziemnego w Borysław iu zdarzyły Bię w tych dniach 
dwa nieszczęśliwe wypadki. Jeden robotnik, sku­
tkiem wybuchu taboju dynamitowego, doznał tak 
ciężkich skaleczeń, że mnsiano mu odjąć rę k ę , a 
nadto btracił jedno oko. Inny robotnik został zasy­
pany pokładem ziemnym, skutkiem usunięcia się 
warstwy ziemi ze stropu w chodniku.

Z Czemiowiec donoszą, iż w sobotę skońozył się 
prooes icdaktora Kołakowskiego przeciw baronom 
Wasylko i S ty icea, oraz przeciw duktirowi Predu, 
którzy roznłasz tli, jakoby on w czasie zajścia z „So­
kołam i' n k .y ł się pod stołem. Sędzia stwierdził, że 
opowiadanie było zmyślone i nieprawdziwe, Wasyl- 
kę i Pcefę uznał winnymi z § 491 i skazał k a ­
żdego na pięć dni aresztu, zamieniając na k» ę pie 
mężną pierwszemu 50, drugiemu 25 złr. Styicea 
został uwolniony dla braku zamiaru obrażenia. Za­
sądzeni zgłosili odwołanie. Zastępca oskarżyciela 
adwokat ZipBer odwołał się co do uwolnienia.

Wezwanie do powrotu. Następujące osoby, prze 
bywające za granicą, wzywane są do powrotu przez 
władze rosyjskie w Warszawie, pod skutkami wy­
nikają- emi z §§ 326 i 327 kod. kar : Antonina Tn 
zinska 35 lat, Ignacy Skowroński 26 1., W ładysław 
Stanisław Zawii towski 26 1., F r nciszek Moszczy ń 

i 24 1., Ludwik Smulski 32 1., Franciszek G ra­
dowski 39 1., Jan  Cackowski 37 1., Antoni Bła- 
szczak 30 1. i Samuel Falkowski 44 lat.

Z Królestwa Polskiego. Z Suwałk donoszą: 
Temi dniami dokonaną została sprzedaż majątku 
Giełgudyszki Niższe przed jedaym z rejentów miej­
scowych Z powodu tej transakcji zjechało sporo 
ziemian do Suwałk hotele były p zez k ilsa dni 
przepełnione, w miasteczku zrobiło się raźniej. G ieł­
gudyszki Niżs-e, to jeden z największych majątków 
ziemskich w K óleslwie obejmujący około 800 włók, 
prawie połowę powiatu w ładysławowskiego, w któ 
ryui jest położony. Majątek tea był dotychczas w 
posiadaniu baroua Kejdel a , który sprzyk zył sobie 
pobyt w kiaju i wyjechał za granicę. Nowouabywcą 
oiajalKu j-st spółka pięciu z emiau miauowic. e pp.: 
B iłiu ć , Mi n tw iłł, Świda, WereBz-zaka (synowiec 
Marylli) i Ziu.

Albert NHIaud, znany dzennikarz p .ryski autor 
wielu wodewilów i współpracownik J fig ira , zm arł 
w sobotę w Paryżu na zapalenie płuc w 50 roku 
życia W łaśnie w dniu śmierci jego odbyła się w 
teatrze „V arietći“ jeneralna próba jego najnowszej 
sztuki pod tyt. „Pieiwszy P a ry ż '. Na krótko przed 
śm iercią, którą poprzedziła zaledwo jednodniowa 
choroba, weraził Millaud życzenie, aby jego nowe­
go utwo u nie dawano w teatrze w dniu jego po- 
grz°bu

Z Wiednia. Stałą pamiątkę pozyska Wiedeń po 
zamkn;ętej pized kilku dniami wystawie teatralno- 
muzycznej Urządzony na niej „Staiy W iedeń' cie 
szy się takiem powodzeniem, że postanowiono g-i za­
chować w „nowym W iedm u' i wznieść bądź bliżej 
w P ia te rze , bądź za jego obrębem. Tak samo, jak 
na w ystaw ę, w staroświeckich domach urzą l.onoby 
sklepy, cały „stary W iedeń' zaś przeznaczonoby na 
zabawy ludowe ze staro wiedeńskim cha akterem, 
które odbywałyby się peryodjizoio w ciągu lata.

Akademia handlowa czesko słowiańska w P ra­
dze, utrzymywana kosztem m iasta, zdobyła się na 
własny gmach przy ulicy Resslowej, gdzie z ostała 
otwartą dnia 9 b m. Dyrektorem jej jest znany li 
terat Emanuel Tonner. Akademia pod względem do 
boru profesorów i umiejętnego prowadzenia, może 
poorytywae się za nader kwitnącą instytucję. Go­
dziłoby się, aby Da nią zwróciła baczną uwagę mło 
dzież d»sz* , kształcąca się w naukach handlowych 
za granicą.

Z Hamburga. W Warszawie otrzymano urzędo 
wą wiao m ść o śmierci małżonków Jana i Z.lii z 
Rauberów Staniszewskich. S. p. Stamszewski, inży­
nier, przed pięciu laty wyjechał Jo Stanów Zjedno­
czony* h Ameryki Północnej, gdzie na budowie mo­
stów kolejowych dorobił się znacznego mienia. Oże­
niwszy Bię niedawno z Polką, w początkach wrze 
śnia powiooił do Europy, niefortunnie wybrawszy 
dr>gę na Hamburg Oboje Staniszewscy zapadli na 
cholerę i w dniu 17 bm. zmarli. Wiadomość o i. h 
zgonie z kopią testamentu otrzym ał brat, p. Karol 
Staniszewski, inspektor asekuracyjny, w Warszawie 
zamieszkały.

W Paryżu zm arł w bardzo podeszłym wieku ne 
stor malarzy francuskich S i g n o l .  Swojego czai u, 
t. j. przed jakiemi pięćdziesięciu laty, używał on 
pewnego r< zg ło su , jako twórca wielu bardzo obra 
zew w poetyczno - romautycznym kierunku Jedno z 
lepszych jego płócien „Jaw nogrzesznica' mieści się 
w galeryi lnksem burskiej, rażąc od dawna pewną 
cecha BUruświecczyzny. Lubo i w swoim kierunku 
me odznaczał się Siguul wybitnemi zdolnościami, był 
przez czas pewien dyrektorem szkoły francuskiej w 
R zym ie, a następnie wybrano go dyrektorem insty 
tutu. Posiadał kilka medali z wystaw i był ofice 
rem legii honorowej

M ia n o w a n ia  i  p r z e n i e s i e n ia .  Na uiestoik z a ­
mianował praktykantów konesptowycli przy krakowskiej 
dyrekcyi policyi Juliana Bolesława Piotrowskiego Stani­
sława Krzyżanowskiego i Józefa Kroczkicwieza koncepi- 
stami polioyi w etacie dyrekcyi polieyi w (frakow e.

P. Stan 's laT  Hojmszkiewicz, inspektor towarzvstwa re 
wizyi i ubezpieczeń kotłów parowych w W iefmu złożył 
13 października b. r jako komisarz dla nadzoru kotłów 
parowych, z siedzibą w Krakowie przepisaną przysięgę.

Dyrekcja  prczt i telegrafów pi zaniosła asystenta po 
cztowego Aloizeg) Cziżeka z Jarosławia do Ta nowa

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  27 października: Po raz jede 
nasty „Książę p a n ', komedya w 3 aktach Adolfa 
Abrahainowicza i Ryszarda Ruszkowskiego.

„Kościuszko pod R acław icam i', obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L Anczyca.

W s o b o t ę  29 października: „Sąsiedzi', ko rne-'p rzez  przew odniczącego W eebera, w yraził sw ą e ta t o 2.138 oficerów 234  lekarzy wojskowych,
dya w 4 aktach Michała Bałuckieho. I radość z szybkiej pracy kom isji i z życzliwego 1 1 8 5 7  podoficerów . 72.037 szeregow ców  i 6 130

W n i e d z i e l ę  30 października Po raz 131 ocenienia projektu rządowego Kom isya przyjęła koni służbow ych.
p ara g ra f 90 (zdrada stanu) z zm ianam i w te k ś c ie  Rzym, 25 października. Rudini w liście do wy- 
proponow anem i p rzez Lewickiego i J a c ą u e sa , borców  swoich zaznacza, że w głów nych podsta
uastępnie §§ 91, 92 i 93 w m yśl pro jek tu  rzą- w ach sw ego w r. 1891 ogłoszonego program u
dowego | nie m a nic do zm ienienia. Podnosi on, że dla ła-

W iedeń, 25 paździer. W ykaz B anku au s try a ck o -, tw iejszego rozw iązania kw estyi finansowej prze- 
ęgierskiego za ubiegły tydzień z dnia 23 b. ra. zornie i oszczędnie skup ił akcyę w Afryce, od-

I Banknotów  w obiegu było za 475 ,508 .000  now ił tró jprzym ierze, zaw arł trak taty  handlowe,
—  K azim ierz P o ch w alsk i, znakomity portśęfita , złr > wieceJ 0 8 ,494 .000  złr., niż w poprzednim  | m ia ł szczęście przyjaźniej ułożyć stosunki pomię- 

- 1— 3- :-  - ---------  ’-----------------  - noon/j»A A » (j2y f o c h a m i  j Rosyą, w końcu, że zdołał roz-

w yonoici iiastowe, literaetie i artyityeue. „

który jak wiadomo przeniósł z początkiem bieżącego ty g o d n iu ; zapasu kruszcowego za 288 ,964 .000  
roku pracownię swą do Wiednia, cieszy się coraz ^ r-> ^  o 753 .000  złr.; w portfe lu  wekslo- 
większem uznaniem i powodzeniem w stolicy nad- wy m  170,328 000  złr.. więcej o 8 ,766 .000  złr.; 
dunBjskiej. A rtysta posiada obecnie na sztalugach j w lom bardzie 24 ,690 .000  złr., więcej o 200.000 
portrety następujących osobistości: księcia Je rz tg  p' z r̂ - ! wreszcie banknotów  m eopodatkow anych w 
Czartoryskiego, hr. Pinińskiego, hr. Lanckorońskie-1 zapasie 19 .744.000 z łr., czyli 7 ,167 .000  z łr. 
go. wiceprezydenta Izby Chlumeoky’ego, łowczego 'w ięce j niż w poprzednim  tygodniu, 
dworu hrabiego Abeneferg-Trauu dyrektora bau- j Wifldflń, 25 p&ździeruika. P rzedw czoraj i wczo- 
ku Taussiga fabrykanta Schollera i kilka inaych. t r a i tu dw a podejrzane wypadki cho-
Tegoż artysty znakomity portret intendent* teatrów r °5y-
cesarskich br. B-zecnego, znajduje się obecnie ua Praga, 25 października. Po s iedm iogodnnnym  
wystawie monachijskiej. wywodzie p rezy d en ta  trybunału  w procesie W ald-

Jullana Fałata, znakomitego m alaiza naszego, Steina przysięgli zaprzeczyli jednogłośnie pytanie

Mascagniego Ricarda L e o n c a r a l l o ,  p. t. „Pa 
ja r e“ (H  pagliacci), grana z takiem powodzeniem 
przez trupę Sonzoguia w wiedeńskim teatrze wysta­
wowym, osiągnęła przed kilku dniami wielki sukces 
w W . stawie.

Dział ekonomiczny.
Nowe urzędy pocztowe. Z dniem  1 listopada 

1892 r. wejdzie w życie urząd pocztowy w M o­
gile ze zw ykłym  zakresem  czynności. O kręg d o ­
ręczeń tego urzędu stanow ić będą gm iny i ob­
szary dw orsk ie : M ogiła z przysiółkiem  K opań, 
lirzesław ice, Bieńczyce z Buczową, Ł ęg  i Czy- 
żyny. U rząd teu o trzym a połączenie z siecią po­
cztową za pom ocą dzieunie jednorazow e, jazdy 
posłańczej, kursującej między K rakow em  a P le- 
szowem.

Tegoż dnia wejdzie w życie urząd pocztowy 
w Lachow icach na dw orcu kolei ze zw ykłym  za­
kresem czynności. O kręg doręczeń tego urzędu 

stanow ić będą gm iny  i obszary d w o rsk ie : L a­
chowice, Krzeszów, S tryszaw a i gm ina Kuków. 
U rząd ten  o trzym a połączenie z siecią pocztową 
za pom ocą pociągów  n r. 1211, 1217 , 1252 i 
1216, kursujących m iędzy S uchą a Żywcem .

ostatni obraz „Cesarz Wilhelm polujący na u iedźw ie-.c0 w*n7 oskaizonych W e i n e u a  i K l e i n -  
dzie“ zakupiła Rada m iasta Berlina. I d o r f e r a  w podstępnem  w yzyskaniu słabości

Najnowsza opora głośnego współzawodnika um ysłu ks. Je rzeg o  t a i d s t e i n a  przy roz­
porządzeniu ostatniej woli, a jedenastu  głosam i 
przeciw  jed n em u  zaprzeczyli także winę przy  da­
rowiznach, uczynionych za życia. Obu oskarżo­
nych zatem  uwolniono. Publiczność przyjęła w y­
rok objawami zadow olenia, co przew odniczący 
skarcił.

Praga, 25 października. U m arł tu wczoraj 
Gindely. profesor austryackiej historyi na tu te j­
szym  niem ieckim  uniw ersytecie.

Budapeszt, 25 października. N a dzisiejszem  
p lenarnem  posiedzeniu delegacyi w ęgierskiej to ­
czyła się dalej rozpraw a g en e ra ln a  nad budżetem  
w ojennym . Del. U gron oświadczył, iż jest zwo- 
leunikiem  odrębnej arm ii węgierskiej, ale na r a ­
zie nie w ysnuw a żadnych wniosków z tego po­
glądu, tw ierdzi jednak , że tylko zaprow adzenie 
języka w ęgierskiego w pułkach w ęgierskich m o ­
że w narodzie obudzić zapał dla armii. O dpow ie­
dzialność m inistra w spraw ach arm ii uie jest d o ­
statecznie przeprow adzona. A rm ia staje na s ta ­
nowisku odosobninnem , zam iast stać się ai mia 
ludow ą w szlachetnem  tego wy razu znaczeniu. 
O rgauizacya te ry to rya lua  nie odpow iada nagłem u 
przejściu ze stanu  pokojowego w stan  w ojenny. 
M ówca zarzuca, że w razie pochodu Galicya 
w schodnia i B ukow ina byłyby oddaue na pastw ę 
nieprzy jacie la; że głów ną uw agę położono na 
Galicyę zachodnią, gaDi rów nież system  zaopa 
tryw ania  arm ii i w reszcie oświadcza że p relim i­
narza budżetow ego nie przytm uje naw et za pod ­
staw ę do rozpraw y szczegółowej.

Budapi sz t, 25 października P tster L loyd  za­
pew nia stanowczo, że wiadom ości o przesileniu 
gabinetow em  j ozbawione są w szelkiej podstaw y

wiać we F rancyi podejrzliw ość i nieufność, klóra 
utrzym yw aniu  koniecznych stosunków  serdecznej 
przyjaźni z tak wielkim narodem  stała na przeszko­
dzie.

A teny, 25 października. Posłow ie francuski, 
włoski i niemiecki, oraz am basador hiszpański, 
który um yślnie przybył z K onstan tynopo la , w rę ­
czyli królow i liBty od swoich zw ierzchników  
państw , przez siebie rep rezen tow anych .

K u r s a  t e l e g  r a f i e u e .
aa K t a l d a i a  w l a ( S w A a k l e j

d i ia  25 października 1892  r.

Z jednoczony dług w papieraeb 
Z jednoczony d łu g  w sreb rze  . 
A ustryacka re n ta  złota 
6%  anstryaeka re n ta  (m arcow a) 
A keye b an k a  austro-w ęgierslaegc
A keye k r e d y t o w e ......................... .....
L o ndyn  .........................
Srebro .......................................
20-to franków ki za sztukę . . .
Dukaty aastryackie............................
B anknoty  banku niem iec. za 100 m

Cena nafty 17 25 do 20  20. S piry tus 15 37; żyio 
6 9 0 ; pszenica 7 8 0 ;  owiec 5 91.

Lars w w^l 
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W y d a m  D r .  L e s ł a w  B o r o ń s h i .

i p a s t r i e i e n l a  s a e t M N l a g t c n e
(padłiK  o b w w ato rra m  krakowakiaga) 

K raków , data 25 października.
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Wligotaośó względna |
(w odsttkaeM 8 4 *  ; 9 2 * 6 3 *

Stan aioba 
—  nog. 10 i ip .  poblua. 10 10

U w a g i :  Rano deszcz i śnieg

Telegramy „Nowej Reformy!

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 25 października. P ara  cesarska pow ró­
s ł a  wczoruj w ieczorem  z Goeduelloe.

Wiedeń, 25 października P ism o odręczne ce­
sarza do h r. Taaffego zwołuje R adę państw a na 
dzień 5 listopada.

Wiedeń, 25 października. Porządek  dzienny 
pierw szego posiedzenia Izby posłow, które się 
odbędzie 5 listopada, jest następujący :

Spraw ozdania komisyi gospodarstw a krajow ego 
z petycyj dotyczących budowy sztucznych dróg 
wodnych, następnie z wniosku K aftana w sp ra ­
wie kanału, mającego połączyć Duuaj z W ełtaw ą 
i Ł ab ą , dalej z petycyj, dom agających się reg u ­
la c ji M orawy i O dry na M oraw ach.

Wiedeń, 25 października. W  dzisiejszych o b ra ­
dach komisyi dla reform y kodeksu karnego ucze­
stn iczył m in iste r spraw iedliw ości, który pow itany

Rubryka .N u d M łu e *  ule pochodzi od Reda* 
oyl która taż żaduaj odpowiedzialność ra n ą 

alo przyjmują.

NADESŁANE.

Aui cały gab inet ani żaden z członków jego  nie j 4 do 5000 potrzebne zaraz na
podał się do dym isyi, anr nie zam ierza tego 
uczynić, gdyż w żadnym  kierunku nie m a do 
tego powodu.

Budapeszt 25 października. Od przedw czoraj 
do wczoraj zachorow ało na cholerę osób 19, 
um arło  5. W czoraj pierw szy w ypadek cholery 
zdarzy ł się w Kalocsa.

Badania lekarską* w skazały , że zm arły  w Te- 
m esw arze Schiller um arł n a . a z ja ty ck ą  ch o ­
lerę

Semltn, 25 października. W czoraj zdarzył się 
tu ósmy w ypadek cholery. W szystkie szkoły tu ­
tejsze zam knięto.

Berlin, 25 października. Nordd. Atig Z tg  do ­
wiaduje się z pew nego źródła, że wiadom ości po­
dane w dziennikach, jakoby dotychczasowy am 
basador niem iecki przy Porcie w yjechał z W ie­
dn ia do K oustantynopola dopiero po otrzym aniu 
tajnych instrukcyj od cesarza F ranciszka Józefa 
na podstaw ie porozum ieuia się tegoż z cesarzem  
W ilhelm em  i jakoby cesarz W ilhelm  m iał się w 
S choenbrunuie naradzać z nuneyuszem  Galim ber- 
tim , są od początku do końca zm yślone i nie­
prawdziwe.

Berlin, 25 października. N ord. A llg  Ztg. po­
tw ierdza wiadomość o dym isyi am basadora Schw ei- 
nitza w P e te rsbu rgu  ze względu ua nadw ątlony 
stan zdrowia.

Ten sam  dziennik poświęca Szecheny em u d łuż­
szy pożegnam y artykuł, podnosząc z uznaniem  
wysokie zasługi, j ik ie  ustępujący am basador p o ­
łoży ł około ułożenia i w zm ocnienia stosunków  
austryacko niem ieckich.

Berlin, 26 października R ekhsaneeiaer  s tw ie r­
dza, że Kodnischi, Zeitung  tylko w niep iaw ny 
sposób m ogła otrzym ać wiadom ość o now ym  usta­
wodawczym projekcie wojskowym.

Kolonia, 25 października Koln Ztg. donosi, 
że p ro jek t nowej ustawy wojskowej pow iększa

drugą h ipotekę re a l­
ności, w artości 28 00 0 . N a pierw szej hipotece 
cięży dług* bankow y 10.000. Zgłoszenia do Adm . 
„N . R efo rm y ' pod St. 2513  7 0

PORĘBSKI i ZIMLER
K raków , Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w za k re ­
sie nandlu: drobiazgow ego robót ręcznych i ma 

teryj kościelnych. — Ceny um iarkow ane. 
(2001 59-100)

Adwokat dr. Kazimierz Smolarski
przeprowadził się do domu pod I. 15 przy ul.

Grodzkiej. 2502 6 10

Dr. Stanisław Tomik
otw orzył kancelaryę adw okacką w K rakow ie przy 
ul. F loryaóskiej N r. 35, I I  piętro (wejście z u'.

św. M arka 20). 2509 5 5

K r a w a t y  męskie, jedwabns, letnie w wielkim 
wyborze, oraz parasule jedwabne, laski, tutki 
do papierosów firm y Cawley & H enry  w Paryżu

poleca 575 0

MAGAZYN AU BON MAROHE 
F I L I P A  E I L E

w K r a k o w i e ,  ulica Grodzka L. 6.

W sze lk ie  p a p ie r j w ar­
tościowe, banknoty za- 
graniczne i  monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

etniejezemi warunkami

K antor wymiany

IdnRilBaiM ptefflii
w K ra k o w ie , R yn ek  1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi

K r a k ó w ,  d n ia  SM • « .
•Boa Mataoaga npooą.) s

Babla papierowe . . . . ee 100 rubli 118 -■
u  100 war. 58 50 

j i C
Murki niemieokie . . .
10-i fraah&wka stote 
6•/, “oftywke bejowe galio. ze Jłr. 100il03 — 
41/,*/, Pałyoika bajowe galio. ee *ltr. lOu 97 40 
6*/, O ‘Ufaoyt lndenr. gal. ee ihr. 100 k. w. 104 50
4•/, galioyjaki fundusz propineeyjny . .i 94 95
W /,% Liety witow. Baaku baj- se iłr. ton* 98 10 
&*/. Obllgi n m u a lr t ,  .  1 Bmle. tOC 60
4*/, Lloty MMtawM ‘f o «  kr*< *l*m 96 50
n  
'  v .,

* v / .

'S ®w. 94 50

M e ., i
I W a i M w a  U n i a  9 4 / 1 0 .

(Be* bielącego kuponu, j 
,6*/, Listy wetawne ■ r  1809 u  ruob 100 

~']4</( Listy likwidacyjne . . i i  i tbli 100 
“•J H  6*/« Listy u st. W racawy I

9 66.V /l106 -  B.j
v8 40

106 60

[ Bw. „
n:=m .„ 
ni b a . ,  
ITBm. .

100
100
100

W ł e d e t t ,  d n i h  3 4 1 0 .
O b l l g l  d ł i M  p a i a t w a

fbea biełąoago kuponu.)

95 -  - 
98 90 

:01 30;
?7
95 S() 6’i, Kenta autr. papier. . 

49 6 )'100 30 i  * *ł*b™» •
.  Swsbi f  prew-10*/, 107 491108 2o * > ■

. swr. ee 4Ó âb 1Ó0 70{101 40 ,J*  r »
98 10< 98 90 c T » r. 1864 na 250 iłr. 

‘ Król. Poi u  mbll '00 101 tO 10S 50 *'1* • 1 r- M I A
Ocwidao v . . . IW 97 75 “9 t 6 ’ « * r i ?®9 “  1^° *■,  i : .  1864bas *, <m*

<tul« 3 4 /1 0

u i t r .  101 
aa iIr. 100 

tii. 10C 
■ itr. 1001 

w 100 
u  100 

. ». 100 
n  100

Oblluuaya karany wąglaraklaj
v r#ye Banku hip. gal. (dywid.) na sZr. 900 336 -  349 — 4) ,  Renta złota .

5*/. r lata zast. B a n J  hinot. sal. sa słr. 100,100 85 101 bb 5°/, R  n » papierowa

f i  aoą

101 15 
98 -  

101 90 
101 75 
101 901 
100 90

96 55 
96 41 

114 PO 
100 
140 
140 — 
16* - -  
186 951

98 75 
96 60 

114 70 
ljlOU 45 

41 
140 25 
159 50 
187 35

Uaty zast*
V I. B< liu-Jredlt allg. ftst. ■ pr aa sir. 100 
4»/,*/, OaLTiu kred v< ■. kr. 53 W, 100 
41,,*/, Bank krajowy gMleneb aa sir. 100 
5*/( 'tank b ai. sbL komunalne a* i(r 100 
4%'/. Banku autro-wggieru. m  iłr 100 

, Banku auetro-wgfierekiage sa itr 100
V j.  Banku bp. w ĝ s prawią aa itr. 100 ICO —

109 50110 — 
99 60 100 —
98 50 99 — 

101 — 101 60 
10 95109 .5
99 70100 90

L a s y .
Budapeat losy Basyiike ne 5 iZr. w. 
Kredytowe auatr . . na 100 *łr. w
Krakowskie . . . .  ns *9 *łi. »
Oaerwonego Knyia austi. na 10 iłr a 
Otarw. Krsyła węgiersb* ua 5 «łi m
Budolia . . . . . .  a* 10 s i  r
Stanisiswewstd* . . . e» 90 A r .  h

I
100 60

6 CO 6 90 
190 7 5 191 75
‘ 93 • 

16 75 
; U  40 
, 93 -

30 -
0«Mab| 
ł r  wi*.

5*,, L isty zast. B auku lap c t. gal. sa  s łr . 100,100 8^.101 bb 5°/« R 
l \ * l .  L isty  sast. Banku kraj. u  złr. 1001 98 bQ 99 90 Pjzyzyka prem. węg. po 1O0 zł. 
^  */. .  To w. b e d .  ziem. *a s łr 100] 99 9 71100 60 4°/, Losy Gisańakie (Theis Reg.)o, aa 911100 

okr. 56 słr lOO 34 ~-VS4 70

ze złr 100 — - - — -
za złr. 100 1 'O 40 luO 6 

100)144 60145 50 
138 CO 139 -100

U a fc wms. wws .»f
5*1, Obligsoye ludemn. galio «»• ’ 100 m. k.'l04 80 106 60 ObUgtoya lodeaolzaoyjaa.
" * , c*Ueyjskl fundusz p ro p isacy jiy  , . ‘ 94 10 96 JO 4J/t  galicyjski fundusz propinaoyjay .
5*|, Obltg. komun. Banku m ,  t« i ł r  100,101 — 101 70 5°/, OL- ind. G„iioyi .
5 1 ■ bliraoyr połyeski trai t.» cOO tr I 97 70 '»8 4)4j4 ObL lud. Węgior

i !7--
94 4  II 96 30 31-95 

. za 100 m. k. 104 9 J.lO b 30 8>40
. za 100 złr. | 94 9Cl! 95 90] t4  —

Akaya bukaun  i ki cjcwi
Aaglobank . . , . na 900 słr
Baubereis Wiener . . aa 100 itr.
łn  dr. dla kaadln i praam. na 160 słr.
Kreditbenk węg. allgem. ua 900 i ł r .
Galie. Bank bipoteosny 
Lu a lerbaak

1 0 -

8 -  

1 7 -  
U -
99-— Galie. Bank tupoteosny ta *00 i ł r  
19-— LvDderbaak a s  900 słj
47*30 kus^o-wygtnrski na 600 r.h

Ualoabank na 100 »
Bord> u .3  PótaiMu a luoO str.
Karol* Ladwics . . . o< t '0  tfr
Lwoweko-Owtritiaw i »  V j  f

161 
111 75 
'311 4T 
i 5 ł  9^ 

4 i — 
921 26 
9s2 
917 
9795 
21-  25 
944 -

74 — 
17 95 
19 — 
94
39 —

151 57 
114 75 
[31* — 
158 7ó

•81 8<>
936 — 
I Z 7  60  
18C8- 
ł l f  75 
944 50

In IntiYT i talar vria? jakOba hochstima
i L n A l i ,  g I k w iR 7 r  J l -  H e ,

k i p « j «  i  ę n d i j i  n i  u j k « n y i t i l ą j a q r m l  w w k s m t  k n t » w »  i f s f i s r j ,  i k t y i .
U s ty  z s t ta W R S ,  >*«! w s t y ,  w c M lk ln  h f * » j  w y lb M W s a s  J M l a r y  —  O m u U  *

JfmteuwmA" f iwwitą  w f n l
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K A T H R E N  E Tj’AKneippa

słodowa
Nlessrównana przypraw a c3Lo kaw y. W szędzie c3Lo na bycia.  2imu

Prawdziwa 
tylko z lą

K 3 . W &  m arką o c h r o n n ą .

Ostrzega sie 
przed

naśladownictwem.

r #

’*  JW al*'
h* acM. ap iwt iifp SckisirN,'**+ Uotofi U twfdł*.

•*BEm.W -  M JNCNCN -\VIEN** I

Kandydat notaryalny
zdolny do irbsty tucy ij, poszukuje umieszczenia. 

Zgf >8_enia pod adr. E .  O . ,  J a r o n ł a w ,  |

N ow a w ielka

u l l «  a  b p ]  t k a ,  L 1 3 1 . 2576 1 3

Ogłoszenie konkursu.
Izba handlowa i przemysłowa 

krakowska uchwaliła na posiedze 
niu swojem dnia 19 października 
1892 l\, celem obsadzenir prowi­
zorycznego posady adjunkta kon­
ceptowego biura swego], ogłosić 
konkurs na następnych warunkach:

1) Wymaga s ię : a) obywatelstwa 
austryackiego,

b) ukończonych studyów prawni­
czych austryackieh,

c) zupełnej znajomości języka 
polskiego i niemieckiego (w słowie

piśmie), oraz stosunków handlo­
wych i przemysłowych, zarówno 
w ogóle, jak szczegółowo krajo­
wych ;

d) wiek nie po nad Jat 35.
2) Płaca wynosić ma 1000 złr. 

bez wszelkich dodatków.
3) Posadę tę, którą się dopiero 

po upływie rocznej służby próbnej 
usystemizujo, obsadzi się. na razie 
tylko tymczasowo 2563 " 3

4) Ubiegający się winni podania 
śwo.je wnieść do Prezydyurn Izby 
najdalej po dzień I grudnia 1392

Kraków, 20 października 1892.

ZaUal m o n  robót tobiecycb
91. E. Bonka w Krośnie

przeno1 fi* z d. 1 l.stopada b. r
z  u l i c y  P o d w a l e  n a  p l a c  I I I  M a j a .

Panienki, chcące się kształcić w nauce kroju 
i wykony Koniu sukien,. ubiorów dz.i.einnyeh, 
haftów, robót na wareztacikach tkackich i dy­
wanów sm yrneńskich, m og)znaleśe , prócz nanki, 
umieszczenie i troskliw ą opiekę. 2564 1 3

P o s z u k u j e  s i ę

ku |« u a wsf
w  d s b r e ]  g l e b i e , położonej blisko 
Krakowa, względnie nieodległej od sta 
cyi kolejowej, w a r t o ś c i  o s 6 1 n e j  
( z  c i ę ż a r a m i  b l p e t e c z n e m l )  o -  

k o l a  B 5 .0 0 0  s i r .  
Zgłoszenia z szczegółowym opisem a- 

dresować: £ .  D e b r i j o s k a ,  u l i c a  
S ła w k o w s k a ,  1 2 . 2571 l 5

Konkurs,
Towarzystwo gimnastyczne „So­

kół* W Kołomyi ogłasza niniejszem 
konkurs aa posadę nauczy cie­
lą  gim nastyki z płacą rocz­
na 300 złr.o

Z posadą tą połączony jest obo­
wiązek udzielania 6 godzin tygo­
dniowo gimnnstyki uczniom szkół 
średnich, za osobnem wynagrodze­
niem 300 złr. rocznie.

Oprócz tego zapewnia się nau­
czycielowi gimnastyki posadę na­
czelnika względnie instruktora 
straży ogniowej miejskiej z ro- 
cznem wynagrodzeń em 400 złr., 
ewentualnie i wolnem pomieszka­
niem.

Od kandydatów wymaga s i ę : 
świadectwa z ukończenia szkół ś re ­
dnich, oraz egzaminu państwowego 
z gimnastyki.

Zgłoszenia przyjmuje się do 15 
listopada b. r. Kandydat uwzglę­
dniony winien będzie najdalej 1 
grudnia b. r. objąć obowiązki.

Kołomyja, 'Iz października 1592. 
W y d z ia ł  „ S o k o ła “.

F
5 Ipacy Sobolewski 1
y w Krakowie, ul. Grodzka, 3, i

o trzym ał w w ielkim  w yborze ^

J gotowe suknie, okrycia, { 
i rotundy i paletociki. )
J C eny bard zo  ruskie, j
k* Zamówienia wykończa się we wła- ą 
J  enej pracowni. 2141 M b

Chłopiec

Parowa Fabryka Rur drenowych
B r a c i  W o h l f e i i l ó w ;

w Łagiewnikach obok Podgórza
wyrabia rury drenowe w formie prostej, oraz półokrągło zagiętej, 
mogą one służyć również do kanalizacyi, są dobrze i ładnie wypa-

dowolnej. — Materyałdługościlone, mają 4— 16 ctm światła, a są 
uznany przez fachowych znawców za najlepszy, oraz maszyny naj­
nowszego system u, dają gwarancyę dobrych pod każdym względem 

wyrobów, których ceny są umiarkowane.
Na żądanie wysyła się próbki.

Rury odsyłane być mogą koleją zestacyi: „Podgórze-BonarkaŁi, 
znajdującej się obok fabryki.

Zam wienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie : Zarząd pa­
rowej fabryki rur drenowych Braci Wohlfeldów w Łagiewnikach 
poczta Podgórze. ; . 7 4 1  10

Główny Skład H ER B A T  L. Czyńskiego
W ie d e ń , I., W ip p łit ty e r .s tra s se , 41.
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poleca
H e r b a t ę  k a r a w a n o w i )  wprost z Roty i sp row adzaną , w < r t giualuych paczkach po '/i 
1 lU- V« funta. A a J I e p a z e  g a t u n k i .  E m i a r k o w a n e  r e n y .  Lena za fu n t: F k  
m i l i j n e j  3  z ł r . ,  K r a ą n e n k y i  3  z ł r .  5 0  r u t . .  S i a n i  n e j  3  z ł r . ,  A r o m a ­
t y c z n e j  3  z ł r .  5 0  c n t . ,  C e s a r s k i e j  t  z ł r . ,  R u k i r t o w e j  4  z ł r .  5 0  - n t . ,  

C z a r n e j  U z n a ł a  5  z ł r .  3 0  c n t . ,  O t b o r n y i  L I m u r  n  5  z ł r .  HO e n t .
• w  Tylko w powyższą markę ochronną zaopatrzone pakiety są prawdziwe, w b  

M ożna dostań w składa,-h  p ie rn ik ó w : 
we Lwowie, ulica H a licka , L. 8 ,  w K ra k o w ie ,  Sukiennice ,  
w P rzem yś lu ,  ulica F ran c iszkań ska , w J a ro s ła w iu ,  W ola .

"Wszelkie zamówienia uprasza się adresow ać .
L .  C z y ń s k l ,  W i e n ,  X . ,  W l p p l l n g e r a t r . ,  4 1 .

W yczerpujące eenniki darmo i o 'ła ta ie . . . 2421 7 30

w wieka około lat 14, z dobre- 
mi św iadectwami szko!nem;, zna- 

leść może m iejiee jako p r a k t y k a n t  w h an ­
dlu win A Cieohanowsklego w Krakowie, uliea 
Fi >rya.-jka, 3. — Zamieiaeowi, w ładający jęz y ­
kiem niemieekim, mają pierwszeństwo. 2557 2 3

3 ciągnienia już 31 października, I i 5 listopada.
N a ‘o ciągnienie, bogato rposażone wygokien.i w ygranen.', polecamy następ, grupę : 

1  w ę g i e r s k i  l o s  c z e r w o n e g o  k r z y ż a  j J |  A  ciągnień z g ł b w n e t n i  w y -  
1  w i o s k i  l o s  c z e r w o n e g o  k r z y ż a  i A l |  g r a n e m l  na
1  s e r b s k i  t a b a c z n y  l o s  ( • ”  i  m i l - i r t n  < rlv
1 f ć  „ z i ł  l o s  I - 1  Z l r *

Wszystkie 4  losy na spłatę w 45 miesięcznych ratach po I złr. 
1 3 %  l o ś  k r e d y t o w y  z i e m s k i  I I .  E m .  w  4 3  r a t a c h  i n l e s .  p o  3  z ł r .  

Natychm iastowe w yłączne prawo do w yąranej po złożenin p ierw szej ra ty .
  K a ż d y  l o s  m u s i  b y ć  w y c i ą g n i ę t y .

W płaty rat m olna uskuteczniać b e z  o p ł a t y  p o r t a  zapom ocą naszych książeczek 
wkładkowych w każdym uizedzie pocztowym T k h

Kantor wymiany W E i a r E B  A  t o .
X. B e z  , v e r l k n g e r t e  W l p n l l n g e r a t r a a B e

L isty ciągnień d a m o  i opfatuie. — Zlecenia z prowincyi odwrotnie, 2ó50 2 2

Wiedeń, on
W re. Jd,

Saflzoflld drzew leśnych
z kultury lasowej

obszaru dworskiego Borówna
p o c z t a  B o c h n i a .

Ceny za 1000 gztuk- złr. et.
Sosna pospolita, jednoroczna, silna . . 1 50
Sosna czarna . 1 50

,, „ t r z e c h l e t n i a ...................... 3 —
Św ierk jednoroczny, l i l n y ..................  1 50

t r s e e h le tn i .........................................  —
Modrzew jednoroozny, siln y  2 —

„ dwuletni . . .  t  —
Akaeya j e d n u r o e z n a ..................................4  —
Brzoza trzech i czteroletnia . . .  5 —
JaiioL  dwuletni .........................................  Ł —
Klun d w n l e t n i ..............................................5 —
Jaw or d w n le tn i ..............................................5 —
Wiąz ezyli Brzost jednoroczny , . . 3 —
01sz> uzerwona aa  m okre pokłady, dwa

1 t zy l e t n i a ........................................5 —
Grab b iały j e d n o l e t n i ............................3 —
Ceny za jednę sztukę następujących sadzonek :
Ci* trseeh letn i ..............................................20 eot.
Sosna am erykańska, trzechletn ia 3 „

odła am erykańska, olbrzymia, D ouglasi,
2 i 3-letn ia ...........................................4 ,,

Kasztany jadalne, M aroni, dwuletnie . 20  ,,
Kasztany ez rwono kw itnące, 2-letm e 20 - 1 
Kaszta.'> biało kwitnąee, 2 letnie . . 5

W szystkie sadzonki siane l ą na g-nncie la - 
sowym. — Za opakowanie liezy się od tysiąoa 
p > 15 centów. 24 -8 2 2

podwójne i pojedyncze, 
również rzem yki do takowych, 
ja k  najlepszej jakości, po 
najniższych cenach, poleca

Jan Kleczeński

Z drukarni Zwfukowei

r y m a r z ,  2503 4 

u lica  Szpitalna, Iz. 32,
vis a vis nuwego teatru.

Erskowie

P rzeciw ko cholerze
poleca uprzejmie podpisana f in n i sw 'j zaany 

z dobroci
F r a n c u z k i  C o g n a c

.Societe Girotidine\
Cena za paczkę z 12 flastk S te ru 1' (a

’/ ,o litra ) 36 złr.. za ‘/ ,  paczki 8 flasz 19 złr.. 
za paczki 3 flaszki 10 J r .

H erbata Ceylon złr. 3 25 za funt. Ram King- 
tte n  złr. 3.45 za litr , w opak > wam u po ti fla- 
s>ek l i t r ,  lun w gąsiorkach po 5 litrów . Zioło­
wy likier K leina: „Kwiat ta rzań sk i" , „Speciall- 
t a t “ za  flaszkę litrow ą z łr  1.30. Śliwowica 
„stara* za hute 'kę l itr .  z łr  1.20. Wino Maiaga
1 Mndelra za fltszkę T,/10 litra  złr. 1.90 Wino 
szam pańskie „Ca>ie b lanche" po z łr 4 50 za 
flaszkę. Wino ezam pańskie Jookey Club do z łr . 
a.50 » flaszkę. S illerle Ornnd mou si ux po
2 złr. 80 ct. za flaszkę 22U> 13 0

N a  żądanie wysyra się iliustrow ane cenniki
darmo i opłatnie. Zamówienia niżej 30 z łr wy­
syła się za pobraniem  poeztowem , nad złr. 
połowa za po b ran iem , a połowa po m iesiącu

Joh. Adam Klein, Opawa.
D o m  b a n d l o w y .

Z A K Ł A D
prtjslym -m żljiarst i 

Jana Tombińskiego
artysty -rzeźb iarza , 

przeniesiony został z ul. św. M arka do p r z e ­
c z n i c y  m i ę d z y  f a b r y k ą  c y g a r  a  
d o l n e n a i  m ł y n a m i  , do domu w lasnego, 
i poleca się Szan. T. P P . Kierującym  wszel- 
kiemi budowlami. Z akład przyjmuje zamówieuia 
i wykonywa wszelkie ornam entaeye i roboty 
artystyezno-rzeźbiarskie w m arm urze, kam ieniu, 
gipsie, drzewie itp . do domów, kościołów i m if- 
szkań pryw atnych p o  c e n a c h  n . i j m u f a r -  

k o w a l i s z y r h .  6Ś7 60 0

4  gute Militar-Scłinelder
w erden  aufgenom m en aut dauernde  Ite- 

schaftiguntr. te y o rz u g t Bóhwien, bci
J .  K a s e s n l k

Rgts Schneider des k. u. k. 57 Infan- 
terie Regimets. 2558 2 2 

Sad  Rudawą, 25, Meubau.

a r i a c e l s k i e  m  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. B r a d y  w  Kromieryżu (Marawa),
stary i znany środek leczniczy, działaiacy znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone ą  obok im ie szcze iym  

znakiem ocbrooDym I psdpisem.
Cena flaszki 46 rt., podwójnej TO et.

Składniki są podane.
  Prawdziwe Idarlarelikie krople *«*-

S y /i- tjO A lsy  l ą d k O H f  sa do nabycia w

Krakowie w ap tek ach : L. Rosnera, F . G ralew skiego , T. Kroki, ir ic z a , W. Redyka, F . Sobieraj 
sfeiego, E. Stockmara , J. Trauczyńskicgo spadkobierców , K Wiszniewskiego ; w Andrychowie 
Am. Mirronowicza ; w B ochni: w apt. M (Jatty ; w Chrzanowie : w apt Sporysz i ; w Oobozy- 
cach w apt. J . Bilińskiego ; w Grybowie: w apt. -J. K irdeckiego ; w K en tach : w aDt. E, Sokal- 
skiego ; w Lim anowy: w apt. H A Znbrzyckieg >: w Lfpniku : w apt. A. Fuehaa ; w Myśleni­
c a c h : w apt. Wł. (łnmmskiogo ; w Nowym S ą c .u  : w apt. Jak ibowskicgu i W iktora F ilipka ; 
w S ta ry  n Sączu : w apt 

apt. A Szvmanowicza
Tabeau ; w Żywcu : w aptekach : L. G ^ ifa  i J

M&dpnzińskiego ; w S uchy : w apt o . Czernick:e g j ; w Szczurow y: 
w W ieliczce: w ant. B Micczyńikiego ; w Zakopanem : w apt. F .

Herdliezki. 5 39 52

Znany powszechnie,  od HO lat istniejący,

Handel towarów bławatnych, sukiennych i kontekcyj damskich
Juliusza Wachtla w Rzeszowie

jest z powodu słabości właściciela pod bardzo przystęp nem i 
w arunkam i do nabycia. $522 2 5

Bliższej in fo rmac j i  udziela właściciel Juliusz Wachtel w RZ0S70WI0.

•  M u

jedyny pewny środek dla niszczenia 
grzybka drzewnego i osuszania wil­

goci w mokrych murach.
B rostu rk i bezpłatn i* . 2363 10 

Filia fabryczna „Exsiccatora“ w Kra­
kowie, ul ca Gertrudy L. 20, I piętro.

K u c ł i a r z
domów,posiadający świadectwa z większych 

p o a z u l t u j e  p o s a d y .
Ł askaw e oferty po i literam i 91 . B .  K .  

ste restante T a r n ó w .  2535
po 
3 3

Wszelkie urzadzema fotograficzne
oraz caU  h b  ratoryum  są do sprzedania u by­
łego fotografa. W iadomość w Zakładzie H Iclów 

w Krakowie, u portyera. 2554 2 3

Subjekt inteligentny
uzdolniony, z dobrotni poleceniam i , na 

pierw azą posadę, ora/,

drugi młodszy
na trzocią posadę, znajdą um ieszczenie u

Anton egn Tabakar i Gaina
handel korzenny, win i delikatesów

Czerniowce, Bukowina.
Tylko reflektanci. którzy najzupełniej 

językiem  niem ieckim  w piśm ie i stew ie 
władają, mogą być uw zględnieni. O ferty  
w tym że jeżyku. N adesłanie fotografij 
n iezbędne. 2536 3 3

Do desinfekcyi.
Środki desinfekcyjne w proszku:

proch karbolowy
uszek witryol-żelaza

fbezwonnyi, jak również

kwas tarlłńowy 100\
p o leca  2345 29 o

Emil Kużnicki
Oświęcim, dworzec,

Fabryka c W a l i łw  i pan  daclawąj.
Skład w Krakowie u pp Oold- 

manna & Mossoozego, ul Bracka, 5.

C. k. austryackie koleje państwowe.
t w n  u .  ł  HOKKŁADU JAZDY

ważny od 1 m aja 1893  
w e d ł u g  o z a s u  ś r o d k u  w a  ■ e u r o  p e j s k l e g o .

Odjazd z K rak o w a  (względnie Podgó rza ).
7.03 rano 
7 1 1  „•
8.ft0 
8.10

pociąg posp.

rano pociąg osob. N r.

10.30 przed połud. poe. osob. Nr. 
10.411 n ri i, n ,) 
9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 
9 .28 n n » n

N r 3 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza-Płaszowa

15 z Krakowa 
„ z Podgórza Płaszow a

13 z Krakowa
-P ł. }

10.55
11.05

nocy pociąg  osobowy N r. 11

z Krakowa ) 
z Podgórza-P ł. /

z Krakowa 
z Podgórza-

z Krakowa j 
i  Podgórza-P ł. /

d o  P o d w o ł o c z y s k  ma potąozem e w Rzeszowie do Ja s ła  i Nowego Z ag ó rz a , a 
w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  l i t r o w a  ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połączenie do Orłowa prz»z 
Taruów i bez zmiany wagonów do Mizany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez PoJgórze-P ł. 
d o  P o d w r o ł o o z j  s k  ma j ołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 

do Ja s ła  i N. Zagórza, w Przem yśla do Chyrowa, S try ja  i Stanisław ow a.

T l ,  J

Pł* i

Ja s ła  i N. Zagórza. 

N ad b rzez ia , w -Ta-

5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17
6.00 „ v
1.00 popołud. pociąg mięszany z Krakowa 1
1.15 „ „ „ * Podgórza-Płaszowa /
8.50 rauo pociąg m ięsztny z K rakowa |
9.05 przed połu p oiąg mięsz. z„ Zwierzyńca I
9.09 ,  „ pociąg osob. z Podgórza-P ł. I
9 1 5  „ „ „ ,  przystanku )
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa \
7.20 „ ze Zwierzyńca I
7.25 „ ,  osobowy z Podgórza-Pł. I
7.31 „ ,  „ „ przystanku J
4.40 rano pociąg mięszany z Krakowa )
4.55 ,  „ „ z e  Zwierzyńca I
5.00 „ „ „ 2  Podgórza-P łaszow a j
5.06 „ „ „ „ przystanku )
2 15 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa J
2.30 „ „ ,  ze Zwierzyńca l
2.34 ,  „ r z Podgórza-Płaszow a [
2.40 „ p zyStanku )
5.50 popołud. pociąg osobowy z K ra to w a  j
6.05 wieczór „ „ z Podgórza-Płaezow a :
6.11 „ „• przystanku |
8.00 rano  pooiąg osobowy s L rak wa |
8.13 „ „ ,  z Podgórza-P łaszow a )
8.19 „ „ „ przystanku J

Przy jnzd do
4 '50  rano pooiąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Pł.
5 0 0  ,  „ ,  „ „ Krakowa
6 12 rano pouiąg pospiesz. N r. 2 do Podgórza Pł.
6.20 „ „ „ „ ,  „ Krakowa
2.15 po pcł. pooiąg useb. Nr. 14 do Podgórza Pł.
2.25 „ „ „ „ ,  ,  Krakowa

d o  N n n a a y  p r z e ć  L w ó w  ma połączenie w Rzeszowie do

d o  P o d w o ł o c z y t t k  m a połączenia w Dębicy io Rozwadowa i
rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisław ow a 
i Stryja. Od 1 lipua do 31 sierpn ia  ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

d o  T a r n o w a  ma połączeni, w Podgorzn-Płaezowie do Żywca, 

d o  W i e l i c z k i .

d o  H u s l a t y n a  przez Suche 
W adowic i  B ielska, w Suci 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

N . S ąo z , N. Z agórz , ma połączenie w K alw aryi do 
y do Żywca i Z w ardonia, w Nowym Sączn do Orłowa

d o  C h y r o w a  przez Suchę, N. Sąoz, N , Z ag ó rz . ma połączenie w Kalwaryi do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja śle  da Rzeszuwa

d o  O A w i ę e i r a i ł .

d o  O d w i ę f l m a .

d o  Ż yw  c a .

d o  O k a
do

ib 6 w k l (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. 
15 września.

Kursuje tylko od 25 czerwca

Zagórza, 
i Orfuwa

zeezowie do

Dę-

8 09 
9,29

wieczór pooiąg osob. N r  16 do

nocy pooiąg posp. N r. 4 do

pooiąg osobowy N r. 18 do

Podgórza P ł. 
Krakowa

Podgórza-Pł.
Krakowa

Podgórza-Pł.
Krakowa

9 34 w
9.42
8.41 raao  
8 55 „
7.58 rano 
8 .18 ,
7.00 wieczór 
7 15

5 40 rano pooiąg osobowy do I odgórza przyst. 
5 4 6  ,  „ „ „ ,  Płaszów
5.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
6.05 „ „ „ Krakowja
3.49 po poł. pociąg osocowy do P odgór/a

pociąg mięsz.

452

Podgóiza-P ł. j 
Krakowa IO „ J - Tl bPodgórza-Pł. 
Krakowa

K rak o w a  (w zględn ie P od gó rza ).
x  P u d w o ł o c z y s h  ma połączenia w Przemyślu od N.

Jagła, w Tarnowie od 1 lipoa do 31 sierpn ia  z Koszyc

|  z  S a c z a w y  p r z e z  L w 6 w .

z e  L w o w a  ma połąozenie w Przem yśla od N. Zagórza, w Rzeszowie od J a s ia  w 
bioy od Rozwadowa i N adbrzezia w Tarnowie od O rłów t i Mszauy dolani. 

P o d w o i  o c z y x k  ma po łączen ie: w Przem yśla o l  Stanisław ow a, S try ja  i N Za­
górza, w Podgórzn-Pł. od 25 czerwoa do września z M sztuy D ilaej, Rabki, C h a ­
bówki (Zakopanego bez zmiany wagonów),

P o d w o i o c z y i s k  ma połączenie: w Przem yśla od H u su ty a  . Stanisławowa, S try ja ,  
przez Ch>rów w Jarosław ii od Bełżca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszo wir od J a s ła ,  
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia. w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

x  T a r n o w a  ma w Podgorzn-Pł. połączenie od Żywca.

z  W i e l l c x k ł .  Pooiąg N i 462 ma połączenie w B ień  arfo wie io  pooiągu N r. „  kie • 
runka  do Lwowa, a  w Podgórzn-Pł, do poc. N r. 1014 do M 'zany dolnej od 2 5 
czerwca do 15 września.

Pociąg N r. 452 ma połączenie w Podg -P ł. do poo. N r. 1016 w k ierunku do Suohy , 
N. Sącza i N . Zagórza.

x  H n n l a t y n a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Su hą  ma połączeni* : w Ja śle , 
od Rzeszowa, -y Zagórzanach z Gorlio, w N . Sączu z Orłowa i Koszyc w czasie 
od 1 lipca do 31 sierpnia.

) 
i 
I
1 *

r  
> *

mięsz.
Pła u,ów 

„ Zwier/yńoa 
„ Krakowa 
do Podgórza pizyst. 
,  „ Pła»z.
„ Zwierzyńoa 

Krakowa

з.55 
4.00

10.12 p rz -d  poł. pociąg mięsz
10-18 „ „
>0-22 „ „ „
>0-37 ,  „ „ „
8.53 wieoznr pooiąg m ięszany do Podgórza przyst 
8-59 „ „ „ Płasz.
9.07 „ Zwierzyńca
9.22 „ „ „ „ Krakowa
8.24 rano pociąg  osobowy do Podgórza przystant-u 
8.30 „ „ Płaszow a
8 5 5  ,  n „ Krakowa
7.58 wieczór pociąg osobowy do Podgórza przyst.
и.04 „ Płasz.
8,20 „ „ „ ,  Krakowa

I *
H n is la ty u a  przez Stryj, N. Zagórz, N . Sącz, S n o h ą ; ma po łączen ia : w Ja śle  od 

Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlio. w N. Sąozn z Orłowa, w Sochy od Z w ardo­
nia i Żywca, w Kalwaryi od B ielika  i W adowic.

z  O f l w i ę c l n i a .

z  O f l w i ę c i m a 1211 56 0

/

Ż y w c a  ma w Kalwaryi połączenie z W adow ic.

M a z a n y  d o l n e j ,  Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursoje od 25 czerw. {Io 15 wiłeś.

Papier
Bozkłady jazdy w formacie kieszon. nabyć możua po cenie 10 ct. we wszjst stacyach c. k . kolei pańat. lub u konduktorós 

i  fabryki braci Fiislkowsldoh w Bielsku. Odpowiedzialny rzadoa drukarni A. Szyjewski.


